
WISŁA POD WARSZAWĄ OPADA
WARSZAWA, 24.7. (Tell. wł.). W obrę

bie województwa Warszawskiego od 
wczoraj wieczoru daje się zauważyć 
powolne opadanie wody. Spadek był po
czątkowo bardzo wolny, dziś postępuje 
nieco szybciej. Gdy wczoraj wodowska- 
zy notowały maximum 5.49, dziś o 14 
było już tylko 5.34.

iMaximum poziomu (kulminacja) prze
chodzi- obecnie przez Płock przy pozio
mie 5.60. Jest to blisko o półtora metra 
mniej, niż w roku 1924 przy wielkiej 
wiosennej powodzi.

Bezpośrednie niebezpieczeństwo dila 
przedmieść i okolic Warszawy zdaje się 
być ostatecznie zażegnane.

NA WAŁACH BEZ ZMIAN.
Dziś -rano sytuacja na wałach jest bez 

zmian. Bez przerwy pracują drużyny ro
botnicze. (Wszystko wydaje się układać 
pomyślnie.

Zdaje się, że i noc przejdzie bez nie
spodzianek.

Wał siekierkowski ikoło Wilanowa na
prawiony. Z Rudawki diwie motopompy 
ęrzepompowywują -wodę do Wisły.

Stan wody na Wiśle koło mostu Kier
bedzia w Warszawie dziś o god-z. 8 rano 
wynosił 5 m. 20 em., t.j. 4 m. 20 om. po
nad normalny stan.

Woda wciąż opada.
SYTUACJA OPANOWANA.

WARSZAWA 24.7. (PAT). Według o- 
świadczemia szefa sztabu akcji przeciw
powodziowej starosty Skiórewicza, 6ytuar 
cja pod Warszawą jest dziś opanowana 
prawie zupełnie. Pogotowie ograniczyło 
się do wzmocnienia przeciekających wa
łów w okolicach miasta. Nie należy spo
dziewać się pogorszenia. Nie przewiduje 
się również nowej fali. Dopóki poziom 
,wody nie opadnie do normalln.ego stanu, 
ostre pogotowie będzie utrzymane celem 
niedopuszczenia do rozmiękczenia wa
łów, co mogłoby grozić ich przerwaniem. 
W tej chwili zatrudnionych jest 800 pra
cowników cywilnych i jedna kompanja 
wojska. Ochotnicy już są niepotrzebni. 
Harcerze pracują bardzo sprawnie. Woj
sko stałe udziela ofiarnej pomocy.

W WOJ. KIELECKIEM.
KIELCE, 24.7. PAT. W pow. Mazow- 

skim stan wody na Wiśle prawie nor
malny.' W powiecie Pińęzo-wskim w rejo
nie Opatowie woda przekroczyła swe 
normalne łożysko. -Natomiast -na Dumają 
cu poziom wody podniósł się o 20 Cm. 
Prawdopodobnie woda będzie się podno
sić wskutek bezustannych ulewnych de
szczów. W Koszycach woda opada, na
tomiast w powiecie Stopnickim poziom 
wody podniósł 6ię ub. nocy o 20 cm. W 
powiecie Sandomierskim spadek wody 
zatrzymał się i wynosił 4.85 mitr, ponad 
stan normalny.

Od dnia wczorajszego pada ulewny 
deszcz, który może sytuację pogorszyć. 
W powiecie Opatowskim woda opadła 
jeszcze o 86 cm., wynosząc 3.50 mtr. po
nad stan inormallny. W powiecie Iłżyckim 
•woda obniżyła się, i ludność ewakuowa
na wróciła do swych’ domów.

BURZA W WOJ. KR AKOWSKI EM.
KRAKÓW, 24.7. (PAT). Ostatnia bu

rza, tworząca powódź spowodowała na 
terenie województwa Krakowskiego sze
reg wypadków śmiertelnych od -uderze
nia pioruna. M. in. -w powieci. Jasielskim 
zginęło 5 osób, mianowicie Magda i Hele
na Bogol we wsi Bierówki, Józef Gwiźda, 
wójt- wsi, Jakób Jurkowski i jego syn 
Bolesław, oraz 54-Jetni Jan Klucznik ze 
wsi Sawiny.

W TORUNIU.
TORUŃ, 24.7. (PAT). Kulminacji ocze

kiwać należy koło południa 25 lipca przy 
stanie zbliżonych do 6.30. Stan ten może 
jednak zostać przekroczonym w 'wypad
ku. jrjd-y. ogłady w środkowym biegu WŁ

siły będą trwały na dali. W Tczewie na
leży się liczyć z nastąpieniem kralmina- 
•cji w dniu 27 lipca- w godzinach poran
nych przy etanie nieco przekraczającym 
7-mitr. 1 .

W POW. GARWOLIŃSKTM.
GARWOLIN, 24.7. (PAT). Spowodo

wana przez powódź na terenie tut. po
wiatu- poważna sytuacja została w dniu 
dzisiejszym całkowicie opanowania. Stan

Klęska powodzi w Sandomierskiem
SANDOMIERZ, 24.7. (PAT). Na 

przestfzeni przeszło 50 km. długości 
ilo 7 km. wgłąb lądu powiat przedsta 
wia jedno wielkie jezioro obejmują
ce przeszło 30 tys. mórg ornych grun 
tów. Jezioro miejscami jest głębokie 
po 5 mtr. Ponad 1.500 domów jest za- t v - ___ _____________
lanych. Wieża grozi zawaleniem. Du niach nie dadzą się narazie obliczyć.

Obligacjami pożyczki narodowej
będzie można spłacać zobowiązania.

WARSZAWA, 24.7.. (Tel.wł.). Jutro 
zostaną ogłoszone dwa rozporządze
nia p. ministra skarbu. dotyczące o- 
bligacji pożyczki narodowej.

Pierwsze z nich zezwala na spłaca
nie długów w kasach komunalnych i 
w niektórych spółdzielniach obliga
cjami pożyczki do wysokości 300 zło
tych, za zobowiązania sprzed dnia

Wizyta floty polskiej
B w Leningradzie.
■siępcy przedstawiciela Sowietów Le
ningrad zlkiego. Wszyscy wyżej wy
mienieni rewizytowali admirała na 
pokładzie „Burzy *‘. |

POLSKIE ŁODZIE PODWODNE 
W HOLANDJI.

HAGA, 24.7. (PAT). Z okazji poby
tu w Hoiland ji dywizjonu1 polskich 
lodzi jjodwodnych „Rysia*1, „Wilka*1, 
„Żbika11 i okrętu „Wiłja*‘ komandor 
(podporucznik Pławski wpisał się do 
księgi audjencjonalnej królowej Wił 
ihelminy, następnie zaś złożył wizy
tę w admiralicji oraz przedstawicie
lom władz w Amsterdamie i Hadze.

Pobyt polskich łodizi podwodnych 
w Holandji nacechowany był wielką 
serdecznością, z jaką Holendrzy po
dejmowali gości polskich.

LENINGRAD, 24.7. (PAT). Dziś 
przybyły do Leningradu polskie 
kontrtorpedowce „Burza*1 i Wicher*1 
pod flotą kontradmirała Un-ruiga. Na 
odkryłem morzu z Kronstadt polskie 
torpedowce zostały spotkane przez o 
kręty, należące do sowieckiej eska
dry na Morzu Bałtydkiem. Po wymia
nie powitań między polskimi torpe
dowcami a flotami sowieckich torpe
dowców „Karol Marx*‘ i „Jakób Świr 
dłow“, wprowadzono polskie okręty 
do Newy, gdzie opuszczono kotwice. 
Po wymianie powitań na pokład tor 
pedowca „Burza*4 przybył radca am
basady R. P. w Moskwie Sokolniciki 
i konsul R. P. w Tallinie Borzymow- 
ski, oraz korespondent P.A.T. Otmar- 
Person. O godz. 12.20 kontradmirał 
Unruigjudał się motorówką -na przy
stań przyozdobioną polskimi i ©owiec 
kimi flagami, gdzie była ustawiona 
warta honorowa i gdzie zebrali się 
przedstawiciele władz sowieckich z 
zastępcą szefa sztabu sowieckich sił 
morskich na Morzu Bałtycfciem Orło 
wem, przedstawiciel koimisarjatu 
spraw zagranicznych Jermafc, zastęp 
ca nacz. sztabu okręgu leningradzkie 
go Ostrowski oraz przedstawiciele 
prasy.

Przy dźwiękach polskiego hymnu 
narodowego i międzynarodówki ad
mirał Unnuig wyszedł na brzeg, po
czerni przedstawiciel komisarjatu lu
dowego spraw zagranicznych Jer- 
mak przedstawił miu witających go 
przedstawicieli władz. Przy dźwię
kach marszu komipanja honorowa de 
filowała przez kontradmirałem Unru 
giem, który powitał przedstawicieli 
floty sowieckiej. Następnie odbyła 
się wymiana wizyt. Admirał Un-ruig 
złożył wizytę konsulowi R. P. w Le
ningradzie, naczelnemu dowódcy bał 
tydkich sił morskich Gałlerowi, do
wódcy okręffiu leningradzkiego, za-

wody w dniu- dzisiejszym obniżył się pół 
metra.

POLACY W AMERYCE 
DLA POWODZIAN.

NOWY JORK; 24.7. (PAT). We wszyst
kich większych ośrodkach emigracji pol
skiej w Stanach Zjednoczonych zorga
nizowano komitety pomocy dla powo
dzian. Pomimo kryzysu ofiarność jest 
wdelkia. W pierwszym dniu-zebrano więk 
sizą sumę dolarów.

żo żywego inwentarza zginęło. 4.200 
osób zdążono ewakuować, reszta o- 
czekuje pomocy na strychach i da
chach. Zalane zostały wsie w 5;ciu 
gminach. Drogi kompletnie zniszczo
ne. Straty w samych zbiorach wyno 
szą 4 mil jony. Straty w zabudowa-

1 stycznia rJb. Kasy te będą mogły 
dokonywać zastawu przyjmowanych 
w ten sposób obfliiigacji' w P.K.O. i w 
B. G. K., uzyskując 60 proc, kursu.

Drugie rozporządzenie reguluje 
prawo płacenia obligacjami pożycz
ki narodowej wkładek w prywatnych 
towarzystwach ubezpieczeniowych.

Przemycanie bomb z Niemiec
dla terorystów w Austrji.

LONDYN, -24.7. „Daily Herald11 donosi 
o przyłapaniu wczoraj przez policję 
szwajcarską auStrjackich narodowych 
socjalistów, którzy usiłowali przeszmu- 
glować większą ilość materjałów wybu
chowych z Niemiec poprzez jezioro Bo
deńskie do Austrji.

„Daily Herald11 powtarza przypuszcze
nie policji szwajcarskiej, że bomby te 
przeznaczone były do wykonania zama
chu na Dollfussa.

W związku z temi faktami „Daily He- 
rald“ zapowiada przyśpieszenie wyjaz
du Dollfussa do Włoch dla odwiedzenia 
Mussoliniego. Doillfuss domagać się ma 
natychmiastowego przekazania całej 
sprawy Lidze Narodów, ale Mus^olini 
ma -być temu przeciwny. Jest on rzeko
mo zwolennikiem wspólnego d-emarchc 
mocarstw w Berlinie. W tvm celu Musso-

Dr. bakt. J. FISCH
b. elew Zakładu Higieny Uniw. J. K. we Lwowie

Sosnowiec, ul. Pihudikiego 12, Tel. 1186

Bakteriologiczne, serologiczne i chom.-mikroskog.
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mocze, kału, plwocin, ropy, nasienia itp* 
Wczesne rozpoznanie ciąiy z moczu.

WYJAZD
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

WARSZAWA, 245. (Tel1. wił.). Wczoraj 
wieczorem marsz. Piłsudski opuścił War 
szawę, udając się do Wilna.

Z Wilna, jak słychać, marsz. Piłsudski 
wyjedzie do Piilkifezek, gdzie w dalszym 
ciągu będzie spędzał swoje wywczasy 
letnie.

Min. Beck
W TALLINIE.

TALLIN, 24.7. (PAT). O godz. 1.30 mi
nister Beck złożył oficjalną wizytę e- 
stońśkiemiu ministrowi spraw zagranicz
nych Sefliamaa. Następnie odbyło się u- 
roczyste złożenie wieńca na grobie żoł
nierzy estońskich.

TALLIN, 24.7. (PAT). Minister Beck 
przyjęty był na au-djencji przez prezy
denta republiki estońskiej Paetsa w to
warzystwie polskiego charge de affaires 
Starzewskiogo i dyr. gabinetu Dębickie
go. W czasie audjencji minister Beck 
wręczył prezydentowi Paetsa odznakę 
orderu Orła Białego. Po audjencji odby
ło się u prezydenta śniadanie dla mini
stra Becka i jego -małżonki. Po śniadaniu 
ministrowie Beck i Seliama-a udali się 
wraz z małżonkami samochodem na 
przejażdżkę w okolicę Tałlina.

Aresztowanie lekarza
W BEREZIE KARTUSKIEJ.

WARSZAWA, 24.7. (Tel.wł.). A™n 
cja „Iskra*1 donosi, że do Berezy Kar 
buskiej przyjechał lekarz Zieliński 
wraz z synem, studentem Uniwersy
tetu warszawskiego.

Bawiąc w mieście, robili zdjęcia fo 
tograficzne w okolicy. Zostali oni a- 
resztowani i osadzeni w więzieniu.

Niezwykłe upały
W JUGOSŁAWJI.

WARSZAWA, 24.7. (Tel.wł.). W Jrn 
gosławji panują wielkie upały, do
chodzące do 60 st. C.

Wydano zarządzenie, ograniczają
ce urzędowania w urzędach do godz. 
12 w południe.

liini zwrócić się miał do' rządu brytyj
skiego.

WIEDEŃ, 24.7. Oświadczenie sekreta, 
rza staniu Karwińsky‘ego w sprawie ak, 
cji terorystycznej zawiera ostre wyciecz
ki pod adresem rządu niemieckiego.

Karwimsky -podniósł m. in., że akcję 
terorystyczną uprawiają z jednej strony 
.narodowi socjaliści, z drugiej radykalni 
socjaliści i komuniści.

Znamiennean jest, że obi-e grupy zao
patrywane są w broń, przemycaną z Nie
miec. Broń znaleziona u sprawców za> 
machów pochodz-iła z fabryk niemiec
kich. Władze niemieckie tolerują akcję 
terorysłyctzną sprzeczną z metodami 
państw cywilizowanych.

Karwinsky podkreślił z uznaniem lo
jalne stanowisko władz szwajcarskich, 
które n-ie pozwalają na przemycanie ma
teriałów wybuchowych do Austrji,
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Odezwa Episkopatu
W SPRAWIE POMOCY POWODZIANOM.

Epislcopał polski wydał odezwę, w 
sprawie pomocy doraźnej dila powodzian.

— „Nąjmilfei, niepamiętna klęska sto
czyła śię z naszych piękn.yoli gór na wuel 
ką połać kraju. Pustosząca powódź zała
ta rozległe okolice pokryte dojrzewają- 
cem żytem. W odmętach zginęło życie 
i mienie. Przed spokojną, pracowitą lud
nością stanęło widmo głodu. Bez jakie
gokolwiek zaopatrzenia wracają powo
dzianie do opa l i n s wych domowisk, na 
zagony zamulone, na których przepadła 
ich całoroczna praca.

Ta katastrofa nakłada na nas obowią
zek nadzwyczajnego wysiłku i doraźnej 
pomocy. Pobudki wiary, braterstwa 
dhirześcjańskiego powinny stworzyć 
wielkie dzieło modlitwy i ofiary na rzecz 
nieszczęśliwych. W roku jubileuszowym 
niie moglibyśmy zewnętrznym czynem 
lepiej wyrazić. Zbawicielowi, swego hoł
du wdzięczności, jak spiesząc z pomocą 
tym, którzy przez Swą niedolę stali się 
nam w szczególniejszy sposób bliźnimi.

Najmilsi składajcie datki na powo
dzian! Współpracujcie z Komitetami po
mocy! Popierajcie ich akcje i zbiórki! 
Obfitujcie ku wszelkiemu uczynkowi 
dóbr emu!

Szczególną składkę na powodzian za
rządzamy we wszystkich kościołach na 
niedzielę dnia 5 sierpnia. Zapowie ją i 
przygotuje duchowieństwo parafjalne i 
zakonne. W imię Chrystusa Odkupiciela 
iwszyscy złożymy w ten dzień swą jał- 
nuuiżnę jubileuszową na nieszczęśliwych 
braci. Rządcy kościołów odeślą te ofia
ry zaraz do właściwej Kiurji biskupiej.

„Wody mnogie nie mogą ugasić idei 
jbraterstwa, z którą eię „potrzebom świę
tych udzielać" mamy.

Aleksander kard. Kakowski arcybi
skup metropolita warszawski, August 
kard. Hlond arcybiskup metropolita 
gnieźnieński i poznański prymas Polski, 
Andrzej Szeptycki arcybiskup metropo
lita lwowski obrz. gr.-kat„ Józef Teodo- 
rowicz arcybiskup lwowski obrz. orrniań 
6'kiego, Adam Sapieha arcybiskup metro
polita krakowski, Bolesław Twardowski 
arcybiskup metropolita lwowski obrz. 
łacińskiego, Romuald Jałbrzykowski ar
cybiskup metropol. wileński, Antoni Ju- 
Jjan Nowowiejski arcybiskup, biskup 
płocki, Augustyn Łosiński biskup kie
lecki, Grzegorz Chomoszyn biskup sta
nisławowski obrz. gr.-kat., Józefat Kocy- 
łowski biskup przemyski obrz. gr.-kat., 
Marjan Fulamn biskup lubelski, Hen
ryk Przeździecki biskup podlaski, Win
centy Tymieniecki biskup łódzki, Adolf 
Szelążek biskup łucki, Teodor Kubina 
biskup częstochowski, Stanisław Łukow
ski biskup łomżyński, Stanisław W. O- 
koniewski biskup Chełmiński, Karol Ra- 
doński biskup włocławski, Włodzimierz 
Jasiński biskup sandomierski, Stanisław 
Adamski biskup katowicki, Kazimierz 
Bukraha biskup pińska, Franciszek Li
sowski biskup tarnowski, Józef Gawlina 
biskup połowy, Franciszek Barda biskup 
przemyski obrz. łacińskiego.

Lotnik, który wygrał bitwę.®®®
Tajemnica klęski i samobójstwa gen. Samsonowa.

Niemal do dzisiaj katastrofa gen. Sam- 
sionowa i zwycięstwo niemieckie pod 
Tainnenlbergiem. było, o ile chodzi o po
wody,

niewy j aśnione.
Jak wiadomo bowiem, liczna i znakomi
cie zaopatrzona armja jego została przez 
armję niemiecką osaczona i dokładnie 
zamknięta tak, że Samsonow miusiał się 
poddać, zdając się na łaskę i niełaskę 
Hindenburga. Nie mogąc przeżyć klęski, 
odebrał sobie życie.

Przez pewien czas krążyły nawet po
głoski, że Samsonow przekupiony przez 
Niemców, celowo wpadł w pułapkę. Gdy 
zdrada jego wyszflla na jaw, uniknął ka
ry — samobójstwem. Według obecnych 
danych klęska zawiniona była przez 
Samsonowa. — Wprawdzie nie popełnił 
zdrady, natomiast padł wraz z całym 
swoim sztabem

ofiarą łatwowierności.
Samsonow otrzymał odl najwyższego 

sztabu generalnego rosyjskiego rozkaz 
opanowania Prus Wschodnich, maszeru
jąc od Warszawy i mając się zetknąć z 
anmją Rennenkamplfa na teryforjum 
Prus. Początki marszu jego uwieńczone 
były drobnymi sukcesami, w pewnej je
dnak chwili natknął się na przeszkody 
terenowe. Ctzując przytem, że źboku gro
zi mu

atak ze strony Niemców
i że zachodzi obawia otoczenia, nie wie
dział, co ma robić, czy iść naprzód, czy 
cofać 6ię w kierunku Warszawy, jako

Dillingera zdradziła kobieta
Krwawy bilans akcji zastrzelonego bandyty.

LONDYN, 24.7. Z Chicago donoszą, że 
wiadomość o zastrzeleniu przez policję 
głośnego bandyty Dillingera wywołała 
w prasie amerykańskiej i opinji publice 
nej olbrzymią sensację. Do komisarjattu 
policji w Chicago, w którym złożono 
tymczasowo zwłoki bandyty, zgłaszają 
się reporterzy prasy amerykańskiej, ce
lem sfotografowania zwłok. Kilka dzien
ników nowojorskich i waszyngtońskich 
przysłało specjalnych sprawozdawców, 
którzy przybyli do Chicago samolotem. 
■Policja odmawia dostępu dó zwłok.

Jeden z komisarzy policyjnych, zapy
tany przez dziennikarzy o powód tego 
zarządzenia oświadczył krótko: „Niema 
na co patrzeć! Podziurawiony jak sito“. 
Zwłoki bandyty po przeprowadzeniu ob
dukcji 6ądowej oddane będą do instytu
tu anatomicznego miejscowego uniwer
sytetu,, celem przeprowadzenia dokład
nych pomiarów czaszki i szczegółowych 
badań mózgu bandyty.

NOWY JORK, 24.7. Prasa amerykań
ska omawia kar jerę 32-1'ettaiego zbrod
niarza. Władze policyjne wszczęły po

kazy swoich operacyj. Wybór był trud
ny, zwłaszcza, że Samsonow, aby mieć 
zupełnie wolną rękę w działaniu, kazał 
przeciąć linję telegraficzną i telefonicz
ną, łączącą go z najwyżlszą komendą. 
Współpracownicy jego w sztabie, nie 
chcąc brać na siebie odpowiedzialności, 
usunęli się od udzielenia miu rady. W 
tej niepewności znajdował się jeszcze 
dnia 27 czerwca.

Rozmawiał właśnie ze 6'woimi adiu
tantami, skarżąc się przed nimi na swą 
dolę i niemożność powzięcia decyzji, 
gdy |Ci nagle zauważyli wysoko pod nie
bem śpieszący od zachodu tj.

od Warszawy samolot.
Przy pomocy lornetek bez trudności roz
poznali go jako rosyjski. Będąc pewny
mi, że przynosi ważne informacje albo 
rozkazy, z niecierpliwością obserwowa
li, jak zbliżając 6ię do linij rosyjskiej 
opada śmiało i pewnie. Wreszcie opad®. 
Nim pilot prowadzący samolot zdołał z 
niego wysiąść, adjutanici Samsonowa w 
swojem aucie byli już przy nim. Młody 
pilot w mundurze rosyjskim, przedsta
wił się jako kapitan bar. Kelller, przy
dzielony do najwyższej komendy rosyj
skiej. Miał przy sobie

zapieczętowaną kopertę z depeszą, 
wystosowaną do Samsonowa, której — 
jak powiadał — treści nie znał. Zazna
czył tylko, że natychmiast po wręcze
niu depeszy ma wracać do Warszawy, 
alby zameldować swoim przełożonym, 
czy udało mu się polecenie wypełnić.

szukiwania za trzema głównymi wspól
nikami Dillliugera. W ciągu ostatnich 
miesięcy Dillinger zgładził 16 policjan
tów oraz zrabował przeszło 250.000 dola
rów.

Dillinger był synem zamożnego farme
ra w Mooreswlłe w stanie Indiana. Far
mer dowiedział się o śmierci syna przez 
radjo i udał się natychmiast do Chicago, 
celem obejrzenia zwłok na miejscu. Poli
cja odmawia udzielenia informacyj o o- 
kolicznościach, towarzyszących wykry
ciu Dillingera.

W kołach miarodajnych twierdzą), że 
wiadomość o zamiarze Dillingera pój
ścia do kina w Chicago była dostarczona 
policji przez pewną kobietę.

Bezrobocie w Polsce
WARSZAWA, 24.7. (PAT). Według da

nych statystycznych liczba bezrobotnych 
zarejestrowanych w państwowych Urzę
dach pośrednictwath pracy wynosiła w 
dniu 21 lipca. 298.073 osoby, co stanowi 
spadek w stosunku do tygodnia poprzed
niego o 2.551 osób.

Adijutanci wsadziwszy rzekomego bar. 
Kellera do auta, w ndewiefle minut pb 
stawili go przed Samsonowem. Keller 
przedstawia się i Samsonow dowiaduje 
się do niego, że ma przed sobą kuzyna 
jednego ze swoich znajomych baronów 
■iinfilandzkich. Pilot mówi znakomicie po 
rosyjsku, choć nie wypiera się, że jest 

z pochodzenia Niemcem.
Nerwowym ruchem Samsonow otwiera 
zapieczętowaną kopertę. Jest w niej roz
kaz: „Naprzód za wszelką cenę! Renmen- 
kamipf czeka, a obydwaj powinni roz
strzygnąć w przeciągu kilku godzin woj* 
nę rosyjsko-niemiecką"!

Keller prosi o potwierdzenie doręcze
nia depeszy, Otrzymuje je natychmiast 
i w przeciągu pół godziny odlatuje. Jesz
cze nie odleciał, gdy Samsonow wyda je 
rożkaz
do jak najszybszego marszu naprzód. 

Drogi 6ą straszne, żołnierz rosyjski brnie 
w bagnie i piaskach, ale choć nie spał 
48 godzin, czuje się szczęśliwym, że za 
killka godzin może skończy wojnę, a 
wtedy wolno mu będzie wrócić tam, sikąjd 
go wyrwała wola carska. Samsonow je
dnak jest ostrożny w swoim pochodzie. 
Bokami jego armji myszkują kozacy i 
wywiadowcy. To, co miu przynoszą, za
czyna go niepokoić. Jeszcze nie widzi 
Niemców, allte czuje, że wchodzi jakby 
do długiego wora, którego tylko wejście 
jest, otwarte, ale który każdej chwili 
grozi zamknięciem się. Łudzi eię jeszcze 
przetz kiilka godzin. Dopiero po upływie 
ich przekonuje się, że zaszła fu jakaś 
chyba

straszna pomyłka
ze strony (najwyższej komendy. Za wszel
ką więc cenę usiłuje uzyskać z nią po
łączenie telefoniczne. Udaje się mu to 
■nawet wcale szybko. Woła więc najwyż
szą komendę i opisuje swoją sytuację, 
ale zazancza, że znalazł się w niej wyra
źnie na rozkaz przysłany za pośredni
ctwem Kellera.

— Czyś oszalał, generale Nietylko ża. ' 
dnego rozkazu nie posyłaliśmy ci, ale w 
sztabie niema u nas żadnego Kellera. 
Nalkaż odrazu odwrót.

— Zapóźno — odpowiada Samsonow. 
Odłożył słuchawkę telefonu i zawołał 

najwierniejszego z adjutantów:
— Pożegnaj moich i błagaj cara, aby 

rodzina moja po mej śmierci nie była 
skrzywdzona. Nie umieram z tchórzo
stwa, ale żyć nie mogę jako ten, który 
unieszczęśliwił Rosję...

W niewiele minut później 
Samsonow nie żył.

Kula ze służbowego rewolweru roztrza
skała miu czaszkę.

Dopiero niedawno dowiedziały się na
wet Niemcy, że lotnik był Niemcem, i 
że jemu, a nie Hindenburgowi zawdzię
czał naród niemiecki jedno z najświefr 
niej6zych swoich zwycięstw.

FR. HARPER.

Ijhrini włóczęga.
Powieść współczesna.

(56) -------- :
William Wood kupił gazetę wieczorną i roz- 

jwinął ją.
— O, proszę! widzi pan?... tu... miech pan 

czyta...
Keith spojrzał: „Bank Kowalskiego w ciężkiej 

sytuacji! Dziś rozeszły się pogłoski, że znany na 
naszym gruncie dom bankowy Stanisława Kowal- 
Bkiego....**

— Kowalski? — zapytał Keith.
■ Jej przyjaciel.... Bank jest mi winien cztery 

miljomy złotych. Nie zgodziłem się na przedłużenie 
kredytu... 1 września wycofuję pieniądze... Nie
odwołalnie...

Oczy Williama Wood błyszczały.
— Ale pan może jeszcze rozmyślić się.
— To pan mnie nie zna! Otwieram kredyt 

Winklerowi.
— Winkler? Nafciarz?
Aimer?nkanin ■podniósł palec w górę.

— Pet, bananie, nikt nie powinien wiedzieć, że 
daję pieniądze Polskiej Spółce Naftowej — a naj
mniej Arnold Winkler. Chcę wejść do polskiego 
przemysłu naftowego. Wkrótce Winkler nie będzie 
mógł oibejść się beze mnie. Wtedy ja zacznę 
rządzić.

Wykonał ręką ruch, który miał oznaczać: po
stanowione i zrobione.

Keith zanotował w pamięci: Arnold Winkler...
* ¥

Było wpół do ósmej. W złotoczenwonyoh pro
mieniach zachodzącego słońca cicho gasł pogodny 
dzień.

Szli wolnym krokiem, zdawało się, bez okre
ślonego celu, jak otaczający ich tłum. Milczeli. 
Z ukryłem zadowoleniem obserwował Keith uro
czyście nadętą minę Amerykanina. Na rogu Kra
kowskiego Przedmieścia i ulicy Traugutta William 
Wood wziął Keitha pod rękę i skręcił na prawo.

— Chodźmy tędy — powiedział — ten tłum 
nudzi mnie.

Wyraz twarzy przeczył słowom. William Wo
od czasem nudził się na wesoło.

Nagle Amerykanin zatrzymał się, wyciągnął 
ręce i wskazując na dom tak dobrze ' dawno zna

ny Keithowi — obwieścił:
— Ona mieszka tu!...
Już od Krakowskiego Przedmieścia Keith był 

przygotowany, że w pewnym momencie będzie 
musiał okazać wyraźne zdziwienie. Jednak w ru
chu i w głosie Williama Wooda było tyle naiwnego 
pursang amerykańskiego patosu, że Keith z tru
dem powstrzymał dławiący go wybuch śmiechu. 
W każdym razie minę miał niezwykłą i William 
Wood był bardzo zadowolony z osiągniętego 
efektu.

— Kochamy baranie! Wpadnę tylko na chwil
kę! niech pan zaczeka na mnie.

Po dwóch minutach wrócił.
— Pech! — wycedził przez zęby.
— Niema jej w domu?
— Nic nie szkodzi. Dowiedziałem się, gdzie 

będzie wieczorem. Pojedziemy narazie do hotelu, 
dobrze? i -

Nie czekając na odpowiedź, zatrzymał wolną 
taksówkę. Po pięciu minutach wchodzili do hallu.

— Dziesięć minut przed dziesiątą wpadnę do 
pana — powiedział Amerykanin i spojrzał znaczą
co. Keith zmarszczył z rezygnacji czoło i było aż 
zanadto widocznem, że nie zdradza wielkiej ocho
ty do wzięcia udziału w polowaniu, które jego 
przyjaciel urządza na jakaś, kobiete.
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CHORY FUNDUSZ PRACY
Okazuje się, że stworzony przez o 

obecne rządy i przez BB. t. zw. Fun- ; 
dusz Pracy budzi, pod kierowni- < 
ctwem pos. Madeyśkiego, duże wą- ’ 
ipliwości nawet w obozie rządowym. 11

Głownem zadaniem Fiundusizu Pra- < 
cy jest udzielanie pomocy finanse- < 
■wej na wykonanie robót, pirzy któ- i] 
rych wykonaniu mogą znaleźć pracę i 
bezrobotni. (Kierownictwo Funduszu- 1 
Pracy kwalifikuje przedstawione miu d 
plany robót i jeżeli niahierze przeko--1 
Ttania, że wykonanie pewnej roboty i 
przyczynić się może do zmniejszenia < 
bezrobocia, udziela przedsiębiorcy 
odpowiedniego zasiłku finansowego ] 
t/f postaci bardlzo dogodnego kredy- ,] 
liu. Jako przedsiębiorcy, mogący ko- j 
rzysitać z pomocy finansowej Fiundiu- 
6au Pracy, wchodzą w rachubę prze- 
dewszystlkiem instytucje państwowe, , 
samorządy miejskie i teryitorjalne, '■ 
instytucje publiczne, a w niektórych - 
przypadkach tafklże i przedsiębiorcy 1 
prywatni. Pierwszeństwo da je. się no- ’] 
botom, przy których może znaleźć . 
zatrudnienie jaknajiwiększa liczba i 
bezrobotnych. '•

Agencja Iskra postawiła dyrOkto- 
rowi naczelnemu Funduszu, Pracy,. . 
posłowi Madeyskiemu, pytanie:

„— W jaki spoisób zapewniają panowie, 
eafmuidinientie ja.knajwięlkszej ilości osób z 
kredytów, udzielonych na roboty?

P. dyrektor Madeyski odpowie^ 
dział:

„— W tym celu ustalliiliśmy gónną granicę 
adlzaiiu Fiandiuszu Pracy w pokryciu zairob- 
ibu dziennego robotnika, określając noirtmę 
5 zŁ dila robotnika niewykwalifi,kowanego, 4 
ti. dila wykwalifikowanych robotni ików i 5 zł. 
dla dozoru. Tyiłko w wyjątkowych wypad- 
'kach normy te miogą być podwyższone o 1 
zł. dła miejscowości o wyższych kosztach u- 
tazyunanl:a“.

Na dalsze pytanie, czy te normy 
stanowią wysokość dopuszczalnej 
dniówki na robotach, finansowanych 
przez Fumdtusz Pracy, p. dyrektor 
Madeyski wyjaśnił:

Ależ nie. wprost pmeciwme Najeży 
podkreślać tak mocno, żo te normy, to nie 
jest wysokość dniówki, leez. wysdkość udzia
łu Funduszu Pracy dla kredytobiorcy, któ
ry prowadzi roboty'".

Z tych informacyj wynika, że Fun
dusz Pracy stosuje następującą me
todę. Jeżeli z przedstawionych miu 
np. przez jakiś magistnat planów ro
bót projektowanych wynika, że 
przy wykonaniach może być zatru
dnionych 1000 robotników, niewykwa 
lifikowanycth, 200 robotników wy
kwalifikowanych i 50 osób dozoru, 
to Fundusz Pracy .po zaakceptowaniu 
płauów udzieli ternu magistratowi 
zasiłek finansowy na te roboty w 
kwocie po 4050 złotych za każdy 
dzień pracy wszystkich tych robo
tników przy danej robocie. He zaś 
dany magistrat płacie będzie robo
tnikom, ten Fundusz Pasący zupełnie 
się nie interesuje. Zastrzega sic tyl
ko bardzo mocno przeciw temu, by 
czasem nie uważano norm, stosowa
nych przez niego dla ustalenia zasił
ku, za wytyczne dla ustalenia dnió
wek robotniczych. Koszt materjiałów 
i rólżnice między zasiłkiem a faktycz
nie płaconą dniówką kryć musi przed 
siętbtorca z własnych funduszów.

W; praktyce efekt tej polityki jest 
taki, że na porządku dziennym są 
niezadowolenia robotników, zatru
dnionych na robotach finansowa
nych z Funduszu Pracy. Robotnicy 
<ń są zdania, że to, co daje Fundusz 
Pracy, .powinno być wypłacane im 
jako dodatek do dniówki, którą w 
odpowiedniej wysokości powinien 
płacić im przedsiębiorca.

W, Łodzi nip.: jak stwierdza „Pra
wda14 łódzka (nr. 29), na robotach ka
nalizacyjnych, finansowanych przez 
Fundusz Pracy, ustalono dniówkę ro
botnika niewykwalifikowanego na 
d. 4.25, z czego Fundusz Pracy płaci 
3 złote, a magistrat zł. 1.25. Co tylko 
przyjęci do pracy bezrobotni oświad
czyli, że magistrat dopłacając tylko 
1-25 zł. do tego co daje im Fundusz 
Pracy, dopłaca zbyt mało i przystą- 
Eli do strajku. Wszelkie próby zli- 

tfidowania tego rodzaju, mimo ^a-
Wko posuniętej gotowości y 

ze strony mngistraiiu: (ofi-3-

ruje ou dodatkowo bezpłatne prze
jazdy tramwajami na miejsce pracy, 
obiecuje zapłacić za urlopy, pokry
wać składki ubezpieczeniowe za ro
botników niektórych kategoryj, go
dzi się na dauie możności odrobienia 
dni przedstrajkowych itdj nie do
prowadziły do żadnego rezultatu. Bez 
robotni nie dhcą poigodizić się z tern, 
by magisbrat płacił iim za pracę tyl
ko 1.25 zł, dziennie. Trzy złote od 
Funduszu Pracy, uważają, że im się 
i tak naile/żą. Bo to przecież pienią
dze społeczne a nie magistrackie.

Przytoczone wyżej oświadczenia 
Funduszu Pracy spotkały się z ostrą 
krytyką na łamach rządowej „Gaze
ty Polskiej14. Miarodajny piulbflicysta 
„Gazety Polskiej11 pisze:

Zdarzyć się więc może, a jak sądź'ć 
ze słów dyrektora Fiuinidluisau, inapewino się 
zdarza, że kredytobiorca płaci robotnikowi 
więcej, aniżeli wynoszą malfeymaiłne stawki. 
Dila przedsiębiorcy, którym w większości wy 
ipadków jest samorząd, nawet częściowo po
krycie kosztów robocizny jest korzystne. 
Ale czy jest to korzystne a prnnktu widze
nia ogóltao - gospodarczego S społecznego? 
'Czy fundusze społeczne, zbierane w celu za- 
trudlnienia bezrobotnych, mogą służyć na o- 
ipłacanie dmogich robotników?**

ATAK BOMBOWY NA HOLAND J R
Podczas zawodów lotniczych, urządzonych ostatnio w Holandif , unwidzono między intne- 
•mi pokaz nalotu maszyn nieprzyjacielskich oraz artalk bombowy na obóz wojskowy.

„Deszcz pada na świątynię".
Masonerja w Polsce i gdzieindziej.

PiuHicystyczny dodatek „Katoli
ckiej Agencji Prasowej11 opisuje sce
nę z parlamentu francuskiego po ma
nifestacjach lutowych spowodu afery 
Stawiskiego. ;

„Szef ówczesnego rządu radyfcalmego Fray 
cjii, ma.śon 52-go stopnia, więc w hierarchji 
wolUiomiuiliarelkiej nie byile kto — p. Chaiu- 
teimips, zniewolony był do gorącej obrony 
z trybuny parlamentarnej zagrożonej pozy
cji swego gabinetu.

Sprawa była o tyle wyraźna, że mistrz 
Ghautemips zwątpił w siłę przekonywującą 
swej elokwencji. Mocno podniecony zaczął 
czynić jakieś rozpaczliwe muchy rąk nad 
głową.

Laikom wydawać się mogło, iż p. Chaiu- 
temips stracił panowanie nad 6dbą, ale dila 
wtajemniczonych, fartuszkowych „braci1* o- 
we niesamowite kmgflarskie gesty miały wy
mowę piorunującą. Było to masońskie S. 0. 
S.: — „Deszcz pada na świątynię (ił pleut 
sur le tempie*1).

W podobnych warunkach wszyscy „czc - 
gctdni bracia" mają obowiązek, odrzucając 
■wszelkie inne względy, ławą pośpieszyć na 
ratunek mistrzowi i przeciekającej „świą
tyni".

I stało się. Wszyscy rycerze kielni i trój
kąta, nietyillko radykali różnego autoramen
tu, ale i sprawiedliwi socjaliści oraz „bra- 
cia‘‘ zakonspirowani w innych frakcjach po
litycznych, kannie glosowali za rządtem.

Ekskajzer zaprasza...
HHMM Hitler ma przybyć do Doorn.

Miarodajne pisma amsterdamsikie prosił do siebie ekskajzer Wilhelm 
donoszą za infortmaiojaimi osobistości Hitlera. Kanclerz już w dniach naj- 
stojących blisko zaimku w Doorn, iż bliższych przybyć ma aeroplanem do 

" ' " ’ ' ............. « • «-- _JiZie - W-'1'1--1------
dłuższa konferencję*

w- stojących .blisko żarniku w Doorn, w bliższych prtzybyc ma aeroplanem do 
do wskutek interwencji miinistra Reidis Doom, gdizie odbędzie z Wilhelmem 

weiu-y: .generała van Bilomberga. za-, dłuższa Konferencję* «,

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, przeciętny tygodnio
wy zarobek robotnika w przemyśle 
cegielnianym wynosi 17.57 ził-, czyli 
2.95 zł. dziennie, w przemyśle mebli 
giętych dziennie 2.38 zł., w tartakach 
dziennie 2.35 zi., w fabryikach czeko
lady dziennie 2.84 zł., w fabryikach 
konserw 2.65 zł. diziennie. To są za
robki przeciętne, a więc z uwzglę
dnieniem zarobków wszystkich kate- 
igoryj robotników wyliczone. Ile w 
tych przemysłach zarabia wobec tego 
robotnik niewykwalifikowany?

Wobec tego nawet „Gazeta Pol
ska44 zapytuje?:

„— Czy sytuacja bezrobotnego, zatnudnio 
nego w pracach, finansowanych przez 1‘ un- 
dusz Pracy, nie będzie w poirówaniu do ro
botnika niewykwalifikowanego w tych pnze- 
myslach sytuacją uprzywilejawamegoi? Ten 
gorzki i przykry paradoks pogłębia jeszcze 
fakt, że na te wagilędWe duże zarobki zatnu- 
dinionych pnzez Fundusz składa ją się również 
i opłaty, obciążające robotników wymienio
nych przemysłów: To z ich już nie skrom
nych, a nędiznych zarobków, opłacani są ro- 
boitadcy, zatrudnieni przez Fundusz. W świe
tle przytoczonych cyfr wytyczne działalno
ść1 Funduszu Pracy wymagają corychlej- 
szej zmiany**

Tak pisze „Gazeta Pofeka1’.

• «

Chautemps tymczasem został uratowany*1.
Omawiając sytuację masonerji w 

inyich krajach K. A. P. pisze:
„W &zwajcairji naprzykład, gdlzie przeszło 

5000 „braci1* pracowało odldawna w pocie 
czoła nad1 uszczęśliwieniem** ojczyzny Wil
helma Teilla i ludzkość;, szykuje się plebi
scyt przediwmiasońskii.. „Nairddowa Akcja" 
przygotowuje się dlo wymiecenia śmietnika 
masońskiego i jego ,grimpions‘ów*‘ (karie
rowiczów).

W Bułgairji, gdlzie zdołano zwabić do lóz 
.nawet część wysokego duchowieństwa pra
wosławnego, powstał w łonie Związku Ofi
cerów rezerwy istny bunt przeciw maso
nom.

Nawet w Jugosflawji, gdlzie debrze zago
spodarowane gniaizdla wotnomiuilanskie czują 
się wygodnie, pokorny dotąd1 ludek zaczyna 
głośno szemrać, odczuwając szczególną abo
minację do nowych lóż „Btaei B*rith, sku
piających żydów, wygnanych z Niemiec.

Ó stosunkach we Włoszech lepiej nie mó-

Są jednak kraje, w których aura pod ka
żdym względem odpowiada potrzebom „bra- 
ci“. PrzeJewszystlkiem w Pcflsce**.

I kończy:
„Na razie muisimy ograniczyć się do stwier

dzenia z całą pewnością, że chociaż „deszcz 
ipada na świątynię*1 ale dzieje się to nie w 
Polsce. U na6 powiał wiatr linny wyraźnie 
filo - masoński1*.

Te wielce sensacyjne odwiedziny 
nastąpić mają jiułż w przyszłym tygo
dniu.

Tematem konferencji ma być szcze 
gółowe omówienie obecnego położe
nia Niemiec, oraz kwestja ewentual
nego powrotu ekskajzera wraz z ro
dziną do ojczyzny.

W locie do Doom asystować bę
dą Hitlerowi gen. von Btomberg i 
książę Auwi.

Wiadomość ipowyiższa wywołała w 
Holandji niebywałą sensację. Pisma 
wśkiazują na faikt, że od całego szere
gu dni, a nawet i nocy odbywają się 
na Zamku w Doom tajne narady z 
specjalnymi wysłannikami z Berlina.

Głównym powodem owych konfe- 
rencyj ma być roczpacizliwe położenie 
polityczne i ekonomiczne, w jakiem 
znajduje się obecnie Trzecia Rzesza. 
Wtajeminiiczeni twierdzą, że wpłynę
ło na to również obecne stanowisko 
Hidenburga i Papena.

Ekskajizer apelować miał za po
średnictwem von Blombergia do Hi
tlera, by ratował ojczyznę, która stoi 
dziś nad brzegiem przepaści, nie 
szczędząc kanclerzowi przestróg, że 
usunąć należy jaknajprędzej wszelkie 
sprawy uboczne i skandaliczne awan 
tury osobiste.

Pisma amsterdaimsflde informują 
iże Hitler przyjął mimo tych uwag 
zaproszenie Wilhelma, gdyż dąży 
wprawdzie ostrożnie, ale systematy
cznie do uwolnienia się spod zależno
ści od Goeringa i Goebbelsa.

Z DNIA
„RYCERZE W MASKACH*4

W poczajtkach czerwca zmairł naj
wybitniejszy poeta hebrajski, ducho
wy wódz obecnego pokolenia, uczeń 
Ahad - Chamim‘a, domniemanego au
tora t. zw. Protokółów Mędrców Sjo- 
nu, Chaiim Bielik. Jak wynika z de
pesz, cała diasijjora żydowska. zwła
szcza młodtzież, przywdziała żałobę. 
Prasa żargonowa poświęca prawie ca 
le numery wspomnieniom o zmarłym 

„Hajnt “ (Nr. 158) streszcza referat 
„Dokąd zmierza żydostwo*, wypo
wiedziany w Warszawie przez zmar
łego. W gronie hebraistów, a więc nie 
licznej grupie, zmarły tak mówił w 
roku 1913:

Jeden okres skończył sfę, zaczyna się 
nowy. Nie można już żyć nastrojami, fraze
ologią. Wychowanie młodego pokolenia mu
si być do gruntu zmienione. Musi się powro
cie do źródfeł żydowskich. „Toma1* winna zna
leźć s'ę w szkołach żydowskich**.

Żydostwo przeżywa ciężki okres:
„— żydostwo znajduje się nad przepa

ścią. Jesteśmy zalewani pnzez potężną falę. 
To nie jest asymilacja. Grozi fizyczny i du
chowy upadek. Przybywam z zachodniej 
Europy. Wieści są okropne. W Czechach 7O°/o 
dzieci nie obrzezanych, 6O°/o ślubów miesza
nych. To są przecież zewnętinzme oznaki, kto 
re utrzymywały żydów.

Asymilacja żydów jest konieczna, 
ale musi ona być pozorna:

„_  Asymilacja również miała swoją war
tość. Duch narodu szuka dla sebie różnych 
dróg, aby ostać się. Asymillatarzy bylli po
dobni do tych zakonów rycerskich, które 
■walczyły w maskach. Nawet wychrzczenc 
spełnitó swoje posłannictwo. Talkim wychrz- 
tą był Henryk Heine. Duch narodu wysiał 

’ go do obozu przeciwników (db Niemiec.
■ ipnzyp.), aby odeprzeć napad wroga".

Trzeba zanotować to wyznanie je
dnego z najwybitniejszych przywód
ców żydowskich. Asymilacja to tyl
ko forma walki żydostwa z łudno-

• ścią rd!zemną. Asymilatorzy to są „ry-
■ cerze w maskach’1, walczący w inte

resie żydostwa. Henryk Heine to 
tylko żyd, wysłany przez ducha ży-

• dowskiego do wrogiego obozu dla 
’r tem skuteczniejszego zwalczania spo- 
, łeczeńśtw aryjskich.

Tak oceniają swe metody walki sa 
md żydzi przez usta najwybitniej
szych swych przedstawicieli.

TANIA TURYSTYKA 
DLA KAŻDEGO — 

to czytanie ciekawych 
dzienników i czasopism.



GŁOSY PUBLICZNE.

lotetómi! życia Mw
Dnia 20 liipca b. r. czytałem arty

kuł w „Kurjerze Zachodnim'* ipod ty
tułem: „Lekceważenie życia liuidiźkie- 
go w komomiikacji aujtoibusowej,,. A- 
by potwierdzić ełu&zne obawy „Kiur- 
jera Zachodni ego“ o życie pasażerów 
przewożonych autobusami na tej li- 
nji, pozwolę sobie Określić wypadek, 
jaki przeżyłem, jadać właśnie auto
busem, kursującym między Sosnow
cem a Żarkami.

30. X. r, u)b. wsiadłem w Sosnowcu 
do autobusu Sosnowiec — Żarki. Po 
'chwili przyszedł szofer i jego pomo
cnik. Autobus ruszył z miejsca i le
dwie dojechał do tunelu na ul. Pił
sudskiego najechał na tramwaj i tyl
ko dzięki przytomności motorowego 
tramwaju nie doszło do katastrofy. 
Zaledwie ochłonęliśmy z przerażenia 
na skręcie ul. Piłsudskiego i Alej i z 
trudem uniknęliśmy ponownego ka- 
ra-mibolu z dorożką. Po tym drugim 
incydencie pomocnik prowadzącego 
autobusu odebrał mu kierownicę i 
ruszyliśmy dalej.

W Będzinie po chwilowym posto
ju usiadł zą kierownicą ponownie 
szofer ■ z zawrotną szybkością jetcha 
łiśmy do Siewierza. W międzyczasie 
zorjentowałem się, że kierowca jest 
pijany, a choć nie jestem auitomobi- 
lietą, wyczuwałem niepewność kie
rowcy w prowadzeniu autobusu. W 
obawie o życie zwróciłem się w cza
sie postoju w Siewierzu do ipoanocni- 
ka Kierowcy,aby wobec wyraźnego 
zamroczenia iprpwadizącego autobus, 
wyręczył go. otrzymałem odpowiedź, 
że prowadzajcy to właśnie właściciel 
wozu i koncesji, a ów, którego uwa
żałem za pomocnika, jest szoferem i 
jako taki nie może narzucać swojej 
woli chlebodawcy, który uparł się 
wóz prowadzić. Nie mając innego 
wyjścia w dostaniu się do celu mo
jej podróży, poleciłem się łasce losu 
i wraz z pasażerami, wypełniający
mi autobus po brzegi, ruszyliśmy da
lej. (Z Siewierza do Myszkowa jest 
około 15 km. i niema żadnej komu
nikacji, prtzytem był to już wieczór, 
dzień dżdżysty). Autobus, prowadzo
ny przez pijanego właściciela z Ża
rek, toczył się po szosie jak kulla od 
jednego rowu do drugiego, a wre
szcie, gdy zjeżdżaliśmy z dość zna
cznej góry za wsią Będiusz lewą stro 
ną drogi, pijany kierowca, nie ma
jąc koniecznego opanowania kiero
wnicy, nie umiał wyminąć fiiirmanki, 
jadącej nąiprzeciw nas prawidłową 
stroną prawą, i runął do rowu. Au
tobus rozbił się w drzazgi. Motor o- 
derwiał się od podwozia, odlatuijajc na 
parę metrów od miejsca katastrofy. 
Karoserja rozbita na strzępy, a pasa
żerowie pokaleczeni pod jej szczątka 
mi.

W następstwie tego wypadku prze
leżałem 3 miesiące w łóżku, w tem 6 
tygodni w szpitalu renairdowslkim w 
Sosnowcu, gdzie dokonano mi opera
cji lewej stopy. Tylko dzięki szczę
śliwemu zbiegowi okoliczności, oraz 
troskliwej opiece lekarskiej pp. lęka 
rzy szpitala renardowskiego unikną
łem amputacji. Mimo to jednak pozo
stałem inwalidą), bo funkcja nogi zo
stała znacznie upośledzona.

Z wyżej opisanego wypadku poli- 
rja myszkowska nie spisała protokó
łu pomimo telefonicznego zawiado
mienia posterunku przez felczera p. 
JędrzejkiewiczaTktóry robił mi opa
trunek i który podał dokładnie moje 
nazwisko i okoliczności związane z 
katastrofą. Po powrocie ze szpitala 
osobiście rozmawiałem z komendan
tem posterunku w Myszkowie przo-

ELEGANCKA PANI
przed wyjazdem na letnisko 

zaopatrzy się w
Rękawieiki—Pończochy—Bieliznę—Tryko

ty kąpielowe i dużo innych pięknych oztat- 
nich nowości w firmie:

„MAGAZYN NOWOCZESNY” 
(wł. S. Rudzka) 

Będzin, Kołłątaja 43.

downikiem p. Deją, prosząc go aby 
snisano ze mnie protokół, ponieważ 
ciliicę dochodzić swoich pretensyj z 
tytułu mego inwalidztwa i poniesio
nych strat materjalnych. Przodownik 
Deja przyrzelkł czynności te załatwić 
ale na obietnicy się skończyło. Po
błażliwość policji do właściciela au
tobusu wydaje mi się conajimniej dzi 
wną wszak policja to jedyny czyn
nik, mający kontrolę i wladizę nad 
takiemi przedsiębiorstwami, a za

Na dwa dni przed powodzią
Z kolonji letniej gimn. im. E. Zawidzkiej w Dąbrowie

Rytro. Niewielka wieś, ale posia
dająca kilkanaście pensjonatów, le- 
Uąęych nad pięknym, rwącynn Po
pradem, na linii Nowy Sącz*— Kry
nica. Ze względu na przepiękny, gór
ski krajobraz jest to wymarzona o- 
kolica wypoczynkowa. To też gim
nazjum nasze poraź drugi urządziło 
tam kolonje letnie.

Pierwsze dni pozwalają nam na 
gruntowny odpoczynek spowodu nie
pogody. Leje niemiłosiernie. Pomimo 
to humor jest, patefon i dobrane to
warzystwo też, więc bawimy się jak 
możemy. Wreszcie kilka promyków 
słońca i pocieszenia. Kolonja zaczyna 
odżywać. Program dnia jest bardzo 
Urozmaicony. Temipo życia zwiększa 
się. Wycieczki blińsze, dalsze: do 
Czechosłowacji na zamek Ituibowel- 

siki, do źródeł mineralnych w Głębo- 
kiem, na Prehybę, Rogacz, Radziejo- 
wą, Kordowiec i t. d. Kąpiele słonecz 
ne lub w pianie Popradu, ćwiceenia

MI|Wfll7flfiłraifl
KALENDARZYK.

25 D z i £ Ja kóba Ap.
aa Jutro Anny

Wschód słońca 4 m. 01
Środa Zachód „ 19 m. 39

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: W każdym parcie dziewczyna 
PAŁACE: I „Hazard życfia1* TI „Ogni

sty trójkąt”.
EDEN: „Precz z teściową”.

X TYLKO DO 25 B.M. Niektóre .pisana 
podały błędnie, iż bezpłatny przewóz 
dzieci kolejami odbywać się będ-zie do 
28 lipca. Teraniu ten upływa ostatecznie 
już dzisiaj.
X FAŁSZYWE BANKNOTY 20-ZŁOTO- 
WE. Pojawiły się w obiegu fałszywe 
banknoty 20-złotowe, dość trudne do 
rozpoznania. Falsyfikat wykonany jest 
na papierze gładkim, miękkim, podczas 
gdy prawdziwe ba.nk.noty 'wykonane są 
<na papierze szorstkim i dość sztywnym. 
Znak wodny, .wyobrażający Kazimierza 
Wielkiego, jest bardzo widoczny na stro
me odwrotnej banknotu, a zupełnie nie
widoczny na stronie przedniej. Portret 
Ernilji Plater nie występuje na falsyfi
kacie tak wyraźnie, jak na banknotach 
prawdziwych. Numeracja wykonana jest 
farbą ciemniejszą, wykrój cyfr numera
cji grubszy.
X POCZTY PERONOWE. W chwili o- 
becinej działają już w Polsce 24 urzędy 
pocztowe na dworcach w tej liczbie 3 
na stacjach pogranicznych w Dziedzi
cach, Zbąszyniu i Tczewie. Poczty pero
nowe, poza przyjmowaniem korespon
dencja, zaopatrywać mają także podróż
nych we wszelkiego rodzaju druki pocz
towe. Blankiety telegraficzne będą roz
dawane bezpłatnie.
X SPROSTOWANIE. W niedzielnym 
numerze w spisie ofiarodawców na po
wodzian zamiast Bank Handlowy 50 zł., 
powinno być Bank Ludowy 50 zł. Rów
nież błędmie wydrukowano nazwisko p. 
B. Misiórelklego, który złożył 10 zł. na 
powodzian 

niedbanie spisania protokółu w wy- 
sokim sto-pniu utrudnia procedurę a o 
chodzenia moich pretensyj, Nie wszy 
6ikc i nie zawsze może uchodzić. Po
wyższe uwagi podaję ku przestro
dze bliźnich, którzy ryzykować bę
dą, .podróżując autobusem z Sosnow
ca via Siewierz — Myszków do Ża-

ĘDWARD KOWALIK wieś Poiomja 
gim. Żarki ąnaęd-nńk ośrodka lecz
niczego „Myszków” Ubezpiecza hi i 

Społecznej w Sosnowcu.

gimnastyczne, gry sportowe, ogniska 
wspólne z oibozującemi tu harcerkami 
i harcerzami, oraz bardzo dobre wa
runki pobytu, pobudzają do życia i 
radości.

Ale myśli o bliskim końcu mąci ja
sne dni. Pogodne wieczory ępędzamy 
przy ogniskach lub na tarasie willi i 
rozśpiewane staramy się zaipomnieć 
o bliskim wyjeźdizie, Czas jednak 
wracać. Wyjazd nasz przyspieszyła 
obawa przed epidemją, panującą w 
sąsiedniej wsi. Wyjeżdżamy o trzy 
dni wcześniej. Ostatnie słoneczne 
chwile — ostatnie przygotowania — 
ostatnie żałosne spojrzenie na góry 
i rozsrebrzony Poprad i... do widze
nia.

Przyspieszony wyjazd uratował 
nas od strasznej powodzi, gdyż w 
dwa dni później Rytro było zalane 
wodą i zupełnie odcięte od świata.

Uczenica ki. VII Gimn. im. 
E. Zawidzkiej w Dąbrowie.

Premja podatkowa
ZA POWIĘKSZENIE PERSONELU
Minister skadbu upoważnił izby skar

bowe do zwalniania przedsiębiorstw7 
przemysłowych od dopłat do ceny świa
dectw przemysłowych wyższej kategorji, 
g|dy w okresie od 1 lipca do 51 grudnia 
b.r. przedsiębiorstwo dane zwiększy licz
bę zatrudnionych prsez się robotników 
w porównaniu z liczbą, przyjęto aa pod
stawę do określenia kategorji świade
ctwa przemysłowego za rok 1984,

X SPORY MAŁŻONKÓW. Duży na
pływ podań o przyznanie prawa ulbogich 
w sądowean postępowaniu cywiLneop, na
sunął liczne wątpliwości, które rozstrzy
ga Sąd Najwyższy. Sąd Najwyższy uznał 
ostatnio, iż w procesach majątkowych 
między małżonkami — żona, która za
mierza wystąpić z pozwem przeciwko 
mężowi, ma praw’o domagać się przy
znania jej prawa ubogich, chociażby 
mąż jej był zamożny.
X ZLIKWIDOWANIE STRAJKU. Strajk 
na kopalni „Lipno" w Łagiszy, który 
powstał wskutek niewypłacenia robot
nikom w terminie zarobków, o czem już 
donosiliśmy, został wczoraj zlikwidowa
ny. Robotnicy, otrzymawszy zapewnie
nie, że dzisiaj orzymają wypłatę, przer
wali 6trajk i przystąpili do pracy.
X KOMUNIKACJA Z CZELADZIĄ. Od 
wczoraj między Będzinem a Czeladzią 
nie kursują już tramwaje. Uruchomiono 
dwa autobusy, które kursują co pół go
dziny.
X ULEWA W CZELADZI. Onegdaj wie
czorem nad Czeladzią przeszła znowu 
gwałtowna burza z ulewą. O gwałtowno
ści deszczu świadczy fakt, że ul. Staszi
ca przedstawiała rwący potok.
X PIEKARZ PORZUCIŁ ŻONĘ. Miesz
kanka Dąbrowy p. Anna Synerkowska 
(Graniczna 11) zwró:ila się onegdaj z 
prośbą do komisarjatu o odszukanie jej 
męża Józefa, który porzucił ją i ulotnił 
się w niewiadomym kierunku. Opuszcza
jąc swą połowicę Synerkowski zabrał z 
domu cenniejsze przedmioty oraz £>50 zł. 
gotówką. Co skłoniło młodego, bo liczą- 
cegocego 34 lata, żonkosia do ucieczki 
z domowych pieleszy niewiadomo, bo
wiem o tem komunikat policyjny nic nic 
■, wspomina.

Nowa zapowiedź
WCZESNEJ ZIMY.

Przed kilku dniami pieniliśmy o w Cze, 
snem więdnięciu liści, co podług przepo
wiedni ludowych ma być zapowiedzią 
wczesnej i ostrej zimy.

Obecnie pisma donoszą o inoiem zja
wisku.

Otóż na Wołyniu ukazały 6ię już 
grzyby t. zw. podpieńlki, co o tej porze 
jest zjawiskiem wyjątkowo rządkiem. 
Zazwyczaj bowiem podpieńki ukazują 
się dopiero z początkiem września. Zda
niem ludności tamtejszej wczesne poja
wienie się podpieńków jest zawsze za
powiedzią 'bardzo wczesnej zimy. Warto 
nadmienić, że i „kalendarz stuletni" za
powiada na ten rok zimę bardzo wcze
sną, powiada bowiem, że już w paździer
niku spadanie śnieg i nastąpią mrozy.

Dwa tragiczne wypadki
NA KOP. „SATURN*1.

W ub. poniedziałek na kop. Saturn 
uległ wypadkowi robotnik Antoni Sołty
sik, lait 40, zam. w Czeladzi. Sołtysik 
pracował na sortowni i -w czasie puszczą 
ma w nich mąszyny doznał zgniecenia 
prawej dłoni. Umieszczono go w szpita
lu Ubezpieczalni w Czeladzi.

Wczoraj w podziemiach, na polu 
wschodiniem uległ wypadkowi 32-lefni 
Witold Baran, górnik. W chwili gdy był 
schylony od stopu oderwał się duży ka
mień, który spadł na robotnika. Odniósł 
on bardzo poważne obrażenia całego 
ciała, jednak życiu jego nie grozi nie
bezpieczeństwo. Rannego umieszczono w 
sapitaloj.

X KRADZIEŻE. Mieczysławowi Kula 
wikowi, zamieszkałemu, w Sosnowcu, na 
kolonji Zuzanna skradziono rower, war
tości 80 zł.

Adeli Heftman, zamieszkałej w Sos
nowcu, wyciągnięto na ulicy Modrzejew
skiej, w pobliżu hall Rozwoju z torebki 
portanonetkę z zawartością 20 zł.

Bronisławie Englard, zamieszkałej w 
Sosnowcu (Targowa 3) skradziono z 
przedpokoju płaszcz damski ora? mary
narkę, w której znajdowała 6ię s refem? 
papierośnica.

PROGRAM RADJOWY
ZDZSSŁAW JAHNKE PRZED MIKROFONEM

Dnia 26 bm, o godz. 18,15 nada rozgłośnią 
poznańska na całą Pofekę koncert skrzypco
wy znakomitego skrzypka, prerf. -Państwo
wego KonseFwalorjiwm w Poznaniu, Zdzisia, 
wa Jaihnike. W programie artysty drobne ą, 
twory wirtuozowskie. 1

WIRTUOZ KRAKOWSKI 
PRZED MIKROFONEM

W dbu 26 bm. o godz. 17.40 odbędaie sśę 
w radjo recitali fortepianowy Karola Kleina. 
Młody ten wirtuoz zdobył na wielkim kon
kursie rozgłośni! krakowskiej w r. 1952 pier. 
wszą nagrodę. Program recitalu obejmuj6 
wdzięczne kompozycje Godowsk ego i w te
goż transkrypcji utwory Schuberta i Jana 
Straussa,

ŚRODĄ 25 LIPCA 1954 R. •
6.50 Pieśń „Kiedy ranne wstąją zorze" — 

6.55 Muzyka -(płyty) — 6.56 Gimnastyka -
6.55 Muzyka ™ płyty ?.2O Chwilka pań
domu — lit .57 Sygnał ezaau —- Hejnał
12.0J Wiadomośai meteorologiczne 24.JO 
Muzyką —, 15.05 Koncert zespołu Zygmunta 
Grossmana 1— 14.00 Wiadomości gospodarcze 
16.00 .Jarossy w ekstrakd e" miikrorewja 
16.40 Muzyka — 17.00 Pogawędka d>l» dzie
ci .pióra St. Sumińskiego ip. t. „Co robi przy
rodnik, gdy deszcze padają,1 — 17.15 Kon
cert w wyk. Sylwestra Gz-oisnowskłego — 
klarnet — 07.55 Recital skrzypcowy Pawia 
Gedeonowa — 18.00 „Książka i wiedza" — 
18.15 Muzyka — 18.45 Poigudanikę p. t. „0 
kulturze dnia powszedniego" — wygi. p. Sta 
nislawa Kuszelewska — Rawka — 18.55 Roz 
maitości — 19.00 Prof. Dr. Kazimierz Simm: 
„Celowość barw -zwierząt11 — 19.15 Muzyka
19.55 Recital śpiewaczy Jarosława Goebla- 
Taimaiwy — bas — 19.50 Wiadomości spor
towe — 20.00 „Myśli wybrane" — 20.02 Fel- 
jeton — 20.JB Muzyka lekka w wyk. Iwow- 
sk ego zespołu manzlolinii-tów „Hejnał" pod 
dyr. Adama Eplera i chóru „Lwowskich R,e" 
velllers‘ów" pod dyr. Zygmunta Lipczyńskie- 
b<> ~ 21.00 Capstrzyk marynarki wojennej 
z Gdyni — 21.12 Pieśni w wyk. Heleny Li- 
powskjej —- sopran — 21.50 Reciitail fortepia
nowy Jaikoba Gmpla -22.10 Kwadrans lite
racki: „Wspomnienie'* — frgtm. z powieści p. 
t. „Cale życie Sabiny" — Heleny Boguszew
skiej — 22.M Wizyta mikrofonu u państwa 
Bigdiuihsikich — 22.50 Muzyka — 22.50 Skrzyn
ka potótowa w języku franeufiikm.

Złóż ofiarę
na powodzian
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Na pomoc powodzianom.
Ofiarność społeczeństwa zagłębiowskiego.

W ubiegły wtorek odbyło się w 
Dąbrowie organizacyjne posiedzenie 
lokalnego komitetuj pomocy powo
dzianom.

W zastępstwie przebywającego na 
arloipie prezydenta Kaczkowskiego^ 
zebranie zagaił, a następnie przewo
dniczył obradom wiceprezydent Trzę 
simiech.

Po krótkiej dyskusji i pewnych 
(wyjaśnieniactb, postanowiono wybrać 
komitet, oraz trzy se/kcje: finansową, 
propagandową i zbiórki ofiar w natu
rze.

Do komitetn wybrani zostali pp. 
dyr. Swirtun, ks. proboszcz Nie
dźwiedzia, wiceprezydent Trzęsj- 
miech, inż. Marczewski, sędzia Si
korski, Englert, przedstawiciel P. C.
K. inż. Paszkowski, rejent Cichoński, 
Nowiński, kom. Leo, Kłaju, M. Do
magała, prof. Brodnicki, Staniszew
ski, Duda, MalewSki, Polański i przed 
stawi ciele prąsy.

Do komisji finansowej weszli pp. 
inż. Marczewski, inż. Paszkowski, 
prof. Brodnicki, Englert, oraz przed
stawiciele robotników miejscowych 
zakładów przemysłowych.

Zbiórką ofiar w naturze zajmie się 
kolo miejscowe P.C.K. do czego upo
ważniono praedfejawicielkę p. Około- 
Kułakową.

Propagandą zajmą się pisma za- 
glębiowskie.

Akcja zbiórki pieniędzy na powo
dzian przeprowadzona zostanie przez 
rozesłanie list składkowych, przy
czem załączony będzie dezyderat ko
mitetu powiatowego, aby w miarę 
możności opodatkowanie wynosiło 
2 proc, miesięcznego zarobku. Jest 
to oczywista tylko zalecenie, gdyż 
wysokość datku uzależniona będzie 
od wysokości zarobku, no i dobrej 
woli ofiarodawcy.

Pozatem urządzona będzie zbiórka 
uliczna w dniu 2 sierpnia r.b. W dniu 
tym przypada w Dąbrowie doroczny 
odpust Matki Boskiej Anielskiej i 
dóbrze_^zorganizowana zbiórka może 
dać dobry wynik.

Nie jest wykluczone także urzą
dzenie pewnycih imprez, mogących 
przynieść pewien dochód na rzecz 
powodzian.

Wogóle wiadomość o strasznej kię 
sce powodzi wywołała w Zagłębiu ży 
wy oddźwięk i w różnych miejsco
wościach, zak.adach przemysłowych, 
oraz instytucjach samorzutnie zaczę
to zbierać ofiary na rzecz powodzian. 
To 6amo widzi się i w Dąbrowie, gdzie 
już w kilku przedsiębiorstwach i in
stytucjach zelbrano na ten cel pewne 
kwoty.

Również diuchowieństwo bierze 
czynny udział w akcji, gdyż prócz 
osobistych datków, oraz wzywania 
wiernych do okazania pomocy do
tkniętym klęską powodzi, w niedzielę 
dnia 29 b.m. na skutek zarządzenia 
ks. proboszcza Niedźwiedzkiego, 
wszystkie datki, zebrane w dniu tym 

-na tacę w kościele, przeznaczone zo- 
stały na rzecz powodzian.

Mimo więc przeżywanej biedy Dą
browa nie pozostanie wtyle i dołoży 
starań w kierunku okazania wydat
nej pomocy ludności, tak strasznie 
dotkniętej przez zły los.

Po posiedzeniu organizacyjneim, 
odbyło się zebranie komitetu, celem 
powołania prezydjum i omówienia 
wstępnej pracy.

Do prezydjum wybrani zostali pp. 
•Przewodniczący wiceprezydent Trzę- 
simiech. Wiceprzewodniczący:, dyr. 
Swirtun, ks. prób. Niedźwiedzki, En
glert i sędzia Sikorski. Skarbnikiem 
został p. rejent Cichoński, sekreta
rzem p. Dudziński.

Z uwaigi na to, że sprawa jest pilna

ofiary.—™
Na powodzian złożone w nasze j Adttnlni- 

etiacji:
Marja Brzozowska zł. 6 (sześć), 
kc-tezyikowa Marja zl. 5 (pięć).

j I •. Ą■ Broenowa z Będzina zl. 20 (idlwa-

i chodzi o jaknajiszyibtsize zebranie 
pewnych środków finansowych, po
stanowiono niezwłocznie przystąpić 
do pracy i wszcząć odpowiednią ak
cję w możliwie szerokim zakresie.

Wczoraj wieczorem w sali Rady 
miejskiej w Sosnowcu odbyło się 
również posiedzenie organizacyjne 
komitetu pomocy powodzianom. Spra 
wozdanie z tego posiedzenia odkłada
my do numeru juitrzejsizego.

Przypominamy, iż wszelkie ofiary 
na rzecz powodzian najlepiej składać 
lub przekazywać bezpośrednio do 
Komunalnej Kasy Oszczędności w

Przemysł węglowy na powodzian.
Uchwała Unji polskiego przemysłu górniczego.

Komitet prezydjalny Unji polskie
go przemysłu górniczo-hutniczego, 
jednoczącej w swein łonie przedsię
biorstwa węglowe, cynkowe i inne z 
temi przemysłami związane, poruszo
ny do głębi Ogromnemi rozmiarami 
katastrofy powodzi, postanowił na 
posiedzeniu swem, odbytem dnia 25 
lipca b.r., wziąć jak najżywszy udział 
w powszechnej akcji pomocy ofia
rom powodzi, wzywając wszystkie 
Towarzystwa, zrzeszone w Unji, jak 
również- koncerny i biura sprzedaży 
z przemysłem węglowym i cynkowym 
związane, do opodatkowania się na.

Złote serce robotnika
Podlczas jednej z wiizytacyj w Za

głębiu, doskonały psycholog i znaw
ca dluszy ludłzkiej J. E. ks. biskup Ku
bina w jednem ze swych przemówień 
powiedział, iż Zagłębie nasze posia
da podwójny skarb: jednym są czar
ne djamenty, t. j. wydobywany tu 
węgiel, a drugim złote serce naszego 
robotnika, pełne poświęcenia i wznio 
słych ucz/uć.

Nic tez dziwnego, że Dostojny Pa
sterz tialką miłością obdarza rzesze 
robotnicze, które mimo tak trudnych 
warunków i ciężkiej walki o byt, 
wykazują wzruszające dowody przy
wiązania do wiary ojców, kraju ojczy 
stego i w każdej potrzebie okazują 
swe złote serca.

Śwteżym i niezwykle wzruszają
cym tego dowodem jest czyn robotni
ków, a raczej bezrobotnych w Dą
browie. Otóż przy robotach miejskich 
w Dąbrowie pracuje kilkuset bezro
botnych, z których część obecnie 
zwolniono. Bezrobotni ci znajdują się 
w bardzo ciężkich warunkach, gdyż 
pozbawieni od kilku lat pracy, otrzy
mują w porze letniej krótkotrwałe

Powiat Olkuski
W dniu 23 ban. w 6alli konferencyj 

mej Rady powiatowej w Olkuszu od
było się organizacyjne zebranie po
wiatowego komitetu pomocy powo
dzianom w Małopolsce.

Prezydjum komitetu stanowią: 'PIP- 
starosta Gliszczyński I— przewodni
czący, wicestarosta Trznadel — za
stępca, referent starostwa Wojcie
chowski — sekretarz, burmistrz Ma
jewski — skarbnik. Członkowie: ipp. 
proboszcz ks. dr. Fretek, dr. Łapiń
ski, Okrajniowa, J. Ostachowski, J. 
Filarski (przedstawiciel robotników) 
i Blum (przedstawiciel żydów).

Na zebraniu wytyczono pfllan akcji 
zbiórek zarówno w gotówce, jak i w 
naturaljaeh na terenie całego powia
tu, gdzie potworzone zostaną lokalne 
komitety.

Przedstawiciele wszelkich gałęzi 
zawodów i instytucyj zadeklarowali 
na zebraniu ofiary i składki w nastę
pujących wysokościach; pracownicy

Będzinie, na rachunek nr. 175, lulb też 
za pośrednictwem P.K.O. na rachu
nek nr. 51.145, z nadmienieniem na 
odwrotnej stronie przekazu, iż prze
kazywana (kwota przeznaczona jest 
na rachunek nir. 175, lub poprostu na 
rzecz powodzian. Również ofiary 
przyjmuje Administracja „Kurjera 
Zachodniego".

OFIARNOŚĆ SOKOŁÓW 
ZAGŁĘBIOWSKICH.

Drugi okręg sokoli Zagłębia Dą
brówek iego złożył na rzecz powo
dzian w Małopolsce 400 zł. Pieniądze 
przesłano na ręce wojewody krakow 
skiego dr. Kwaśniewskiego.

rzecz powodzian w wysokości 2 proc, 
sum subskrybowanych w swoim cza
sie według klucza na Pożyczkę Na
rodową.

W związku z samorzutną akcją, po
djętą w wielu przedsiębiorstwach 

przez pracowników umysłowych i 
fizycznych w kierunku przyjścia z 
pomocą ofiarom powodzi, Komitet 
prezydjalny postanowił wezwać zrze 
Sjonc w Unji Towarzystwa, by umo
żliwiły swym urzędnikom i robotni
kom jak najszybsze zrealizowanie 
podjętej przez nich akcji.

Wzruszający objaw ofiarności.
zajęcie przy robotach miejrtkich i 
bardzo skromne wynagrodzenie. I 
cóż robi grupa zwolnionych robotni
ków, otrzymując ostatnią, redukcyj
ną wypłatę? Otóż na wiadomość o 
strasznej klęsce powodzi robotnicy 
ci samorzutnie przeprowadzają 
zbiórkę ofiar na rzecz dotkniętych 
klęską powodzi i ze swego groszowe
go i ostatniego zarobku składają 
datki na rzecz powodzian.

Całkowitą słuszność ma J. E. ks. 
biskup Kubina, bowiem na czyn może 
się zdobyć tylko złote 6eroe naszego 
robotnika, który dzięki temu, Iże sam 
jest ustawicznie narażony na niebez
pieczeństwo, spieszy w takiej czy 
innej formie zawsze na ratunek bli
źniego^

Jakiż budujący przykład i wzór 
do naśladowania stanowi czyn robot
ników, którzy stojąc w obliczu braku 
pracy i nędzy, oddają swój ostatni 
gro^z na ratunek bliźniego.

Złote serce robotnika — to istotnie 
skarb nieoceniony, przynoszący chlu 
bę całemu narodowi.

nie pozostaje wtyle. 
umysłowi i proc, od wysokości swych 
poborów miesięcznych na przeciąg 
3-ch miesięcy, robotnicy zakładów 
przemysłowych jedną dniówkę w mie 
siącu (wartość), rolnicy po 2 kg. żyta 
z morga, właściciele nieruchomości 
1 proc, czynszu tolkatornego, kupcy 
i rzemieślnicy 3 proc, od wykupio
nych świadectw przemysłowych i pa
tentów. Przemysł indywidualnie.

Pozatem na wniosek burmistrza Ma 
jewsikiego uchwalono rezolucję, wzy 
wająicą Ludność całego powiatu do 
składania ofiar stałych i doraźnych 
i spełnienia w ten sposób Swego obo
wiązku względem dotkniętych klęską 
powodzian.

Z pow. Olkuskiego przypuszczalnie 
zebrane zostanie w gotówce około 
15 tys. zł.

Dotychczas złożyły, 'bądź zadekla
rowały w powiecie ofiary: fabryka „Ol
kusz" żł. 1.000, fahr. braci Szain w Sław

kowie zl 1.000, papiernia „Klucze" zł. 
793 (już przekazała do Kratkowa), oddiz. 
kolejowy L. M. i K. w Olkuszu zł. 25, 
oddz. Zw. strzeleckiego w Olkuszu zł. 2K

Zawiercie z pomocą 
powodzianom.

W Magistracie Zawiercia odbyło się 
organizacyjne posiedaemde powiatowego 
komitetu pomocy ofiarom powodzi. Ze
branie Zagaił kom. Szezodrowski, po
czerni m przewodniczącego poproszono 
dr. Michmowekiego; sekretarzował p. W, 
Góralczyk. W skład prezydjum komite
tu weszli pp.: kom. Szczodrowski (prze
wodniczący), ks. prałat Franciszek Zien
tara, Stanisław Holenderski, ks. kano
nik Bolesław Wajzter, poseł inż. Zy- 
gmuntt Sowiński, major Maresch, dr. 
Mi^hnowski, dr. Konrad PaSierbdńskk 
dyr. Dębski, Windtaan, Ohil Mordka i 
Wajce-n. Sekcja finansowa pp.: rejent 
Karczewski, dyr. Statler, dyr. Miszewski, 
dyir. Wołoezyńskh Jan Tomaski, Madej 
Pleban. Sekcja zbiórkowa pp.: Michali
na Pawłowska, wicekomisarz J. Bermdt, 
dyr. Ignacy Banachiewiez, Antona Bla- 
na, por. Wł. Kruk - Rutkowski, Leonard 
Świderski, Wacław Szymańska, prof. Pe- 
lesz, Gajeaki, Z. Majewski i Lejzero 
■wieź; komisja rewizyjna pp.: dr-wa 
Michnowska, Rezler i Kukułka. Komi
tet po ukonstytuowaniu się postanowił 
.natychmiast wszcząć akcję zbiórkową, 
We wszystkich gminach zostaną utworzo
ne komitety lokalne. W Komunalnej Ka
sie Oszczędności w Zawierciu zostało o- 
twarte konto zbiórkowe nr. 1098, na któ
re należy składać ofiary. Pierwszą ofia
rę 300 zł. -wpłacił wydział powiatowy. 
Niektóre organizacje samorzutnie opo
datkowały się na rzecz powodzian. M. in. 
Związek za w. pracowników miejskich o 
podatkował się na ókres dwóch miesię
cy w wysokości l#/e poborów. Komitet 
zawiadamia za naszem pośrednictwem 
mieszkańców, że ofiary w naturze można 
składać w wydziale opieki społecznej w 
Magistracie.

Urządzona w niedzielę w Zawierciu 
zbiórka uliczna dała 220.13 zł.

Ofiary na powodzian przyjmuje rów* 
nież fil ja K. Z. (8 Maja 29).

Jak sdę dowiadujemy opodatkowała 
się również na rzecz powodzian urzęd
nicy i robotnicy TAZ, oraz fabryki szkła;

o Spqrt.|
MECZ TENISOWY DA NJA—POLSKA.

W. dniach 27, 28 i 29 b* rozegrany zo
stanie na kortach Legji w Warszawie mecz 
•tenisowy Polska — Danija. Pinognam zawodów 
wyglądać będizie prawdopodobnie jak nastę 
puje: Piątek: dwie gry pojedyncze panów, 
ze strtony duńskiej Uirich i Jącobsen. Za 
strony póJulkiej Tarłowaki, Tłoczyński oraz 
gra pojedyncza pań: Jędrzejewska — Krab- 
winkel — Sperling.

Sobota: gna podwójna panów: Hebda b 
Tloczyństki — Ulrich i Jaeobsen, oraz gra 
mieszana Jędrzejowska i Tarttowski — Krab 
winikel i Ulrich.

Niedziela: pozostałe dwie gry pojedyncze. 
POJEDYNEK LADOUMEGUE—PETKIEWICZ 

Organizatorzy zawodów sportowych z 
okazji „święta Warszawy’ projektują u- 
rząd-zenie ąpotkania między lado-iwnegue i 
Petkiewiczem (obecnie w Barcelonie) w dniu 
15 sierpnia w Warszawie biegu na 2 kltm.
K. & SOLYAY (Grodziec) — K. S. FORTUNA 

(ŚM0 4:3 (2:2).
W ub. niedtziedę na Boisku K.S. Selwy w 

Grodzcu rozegrane zostały koleżeńskie za
wody rewanżowe pitki nożnej między K. S. 
Soiyay (Grodziec) a K.S. Fortuna (Brzozo 
wice). Wynik rozgrywek przyniósł Solvay<* 
wi pcwtórne nad Fortuną zwycięstwo w stfl' 
sunlku 4:3.

K. A. NTWKA - K. S. SAMSON.
Z inicjatywy K. A. Niwka i pnzy wąpółu* 

dziale K. S. Samson iw Modirzejowie, dziś 
o goidlz. 5.30 popołudniu na stad jonie w Niw- 
ce odbędą się zawody drużyn powyższych 
klubów. Dochód z zaw'odów przeznaczany 
na powodzian.

POSŁUSZNY PACJENT
Pan Agapit jest skrzywiony, nie swój, coś 

mu dolega.
— Co panra jest? — pyta ktoś znajomy.
— To przez te papierosy! — odpowiada 

;pan Agapit. — Nie mogę się do ntoh przy
zwyczaić! Nigdy dotąd nie paliłem.

— A poco się pan ma przyzwyczajać?
— Bo byłem u doktora, zbadał mnie, a pa 

tom mówi: „Pal pan najwyżej pięć paiciero 
sów dizienniel“ .To eo robić! Paiel
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ZAWIERCIA
Na półkolcnjach

LETNICH. ./
Dizięlki uprzejmości p. Michaliny Pa

włowskiej, opiekunki póllkolonji letnich 
w Zawierciu, mieliśmy możność zazna
jomienia się z waramlkami, w jakich, 
przebywa dziatwa najbiedniejszych ro
dziców. , i

Półkolonje urządzone są w pięknych 
lasach ikromolowr-kieh, tuż za cmenta
rzem. Korzysta z nich 1154 dzieci w tem 
6O°/o chłopców. Dodać należy, że jest to 
już drugi, turnus.

Dzieci przychodzą dk> lasu codziennie 
o godz. 8.20 rano pod opieką wychowaw
ców i kierownika p. Serkusa. Po przy
byciu do lasu otrzymują smaczne śnia
danie, składające się z mlecznej kawy i 
dużej porcji chteba. Po śniadaniu dziat
wa spędza czas beztrosko na zabawach. 
O godz. 12.15 obiad, złożony z mięsnej 
zupy i chleba. Po obiedzie przymusowy 
odpoczynek na piasku. O godz. 4 dziat
wa otrzymuje podwieczorek złożony z 
chlleba i kawy, o godz. 5 zaś ze śpiewem 
wiraca do domów.

Dzieci korzystające z pólkolonji, są 
bardzo zadowolone i wdzięczne swym 
dobroczyńcom^ za umożliwienie im spę
dzenia kilku’ tygodni na świeżem po
wietrzu o doskonałą opiekę. Przebywa
jąca na powietrzu dziatwa cieszy 6ię do
skonałym apetytem, to też buzie opa
lone na słońcu, wprost w oczach zaokrą
glają 6ię.

Wychowawcami dziatwy na półkolo
niach są absolwentki i absolwenci, se
minarium nauczycielskiego.

Kuchnię prowadzi Związek pracy oby
watelskiej kobiet.

P. Rączka zwycięzcą
W KONKURSIE MUZYCZNYM.

W swoim, czasie Związek Tow. śpie
waczych we Lwowie ogłosił konkurs na 
utwory chóralne. Z nadesłanych ogółem 
80 prac, sąd konkursowy nagrodził 4 
prace, oraz przyznał 2 pochwalne uzna-

Trzecią nagrodą otrzymał znany kom
pozytor i dyrygent p. Stanisław Rączka 
z Zawiercia, za utwór „Umarłe lokomo
tywy tna 6 głosowy chór mieszany.

X BEZPŁATNY PRZEWÓZ ROBOTNI
KÓW. Praca przy budowie nasypu ko
lejowego na trasie Zawiercie — Poręba 
posuwa się w szybikiem tempie. Roboty 
prowadzone są już na 7—8 kilometrze na 
3 zmiany, przyczem pracuje ponad 600 
robotników. Ponieważ robotnicy, chcąc 
dostać się do pracy, muszą przebywać 
dość znaczną przestrzeń, dyrekcja fabry
ki „Poręba** zaofiarowała się przewozić 
ich bezinteresownie własną kolejką.

X KURS UŚWIADAMIAJĄCY. W ub. 
niedzielę zakończony został sześciogo
dzinny kurs uświadamiający, zorganizo
wany przez LOPP. dla pracowników fa
bryki. „Światowit11 w Myszkowie. Na 
kurs uczęszczało około 600 osób. Na za
kończenie kursu został urządzony przez 
instruktora obwodowego p. Brzozow
skiego pokaz gazowy.

X NOWE KOLO LOPP. W zakładach 
przemysłowych „Natalin*1 w Masłońśkim 
Piecu pod Porajem zostało zorganizowa
ne nowe koło LOPP. Na członków koła 
zapisali się wszyscy pracownicy. Preze
sem koła został dyr. inż. Z. Hasfelt.

X ZE STOWARZYSZENIA KUPCÓW 
POLSKICH. W tych dni a eh odbyło się 
posiedzenie nowego zarządu Stów, kup
ców polskich w Zawierciu, na którem 
nastąpił podział fiunikicyj. Prezesem został 
ponownie dyr. Br. Zawadzki, wicepre
zesem p. Józef Paluch, sekretarzem p. 
■Adam Bryła, skarbnikiem — p. Zygfryd 
GodOwslkif, gospodarzem — p. Antoni Ła- 
komski; członkowie zarządu pp.: Stefan 
Malczewski i Józef Pieczyrak. Sekreta
rzem Stowarzyszenia jest p. Józef 
Miciński. Stowarzyszenie postanowiło zaa 
pelować do swych członków o składanie 
ofiar na. rzecz powodzian. Ofiary te już 
napływają.

X WALTER W ZAWIERCIU. Dzisia j w 
kinie „Stella11 wystąpi jedyny raz ze 
swym zespołem znany artysta filmowy 
Władysław Walter. Początek imnrezy 
a modz. 8.30 wlecz.

Szkoły czy przedsiębiorstwa?
Zaraza etatyzmu.

lódżka (u>r. 29): 1W Pińsku rozpisano przetarg ofer
towy na wyikomanie bindo wy gimadhiu 
Izby Stkaińbowej. Do przetargu staje 
kilika firun budowlanych otnatz... miej
scowa szkoła zawodowa budówilana. 
Oferta szkoły jest najnilżSzia i szkoła 
ofrzyaniuije robotę.

„Gazeta Ptnzeonyslowo - Rzemieślni 
■cza1*, omawiając ten przetarg zauwa
ża słusznie:

Szkoła budowlana może być najtań
szym oferentem, bowiem nie ponosi wszyst
kich tych ciężarów, jakie ponosi: warsztat, 
t. j. niie jest ona. obciążona podatkami i 
świadczeniami, a i uczniom, t. j. przyszłym 
fachowcom, jeśli, płaci, to grosze. Szkól za
wodowych zadanie nie jest wykonawcze, 
lecz przygotowawcze dó zawodów rzemieśl
niczych przez pogłębienie praktyki tenmina- 
torslkieij wiadomościami teoretyczncmi: Szko
ła w danym wypadku wyrządza krzywdę 
społeczną i gospodarczą: społeczną, bo wię
ksza już i tak bardzo dotkliwe bezrobocie 
w rzemiosłach budowlanych, zaś gospodar
czą, bo przyczynia, eię do szerzenia tandety 
i upadku rzemiosł budowlanych, a przecież, 
założenia szkoły zawodowej zmierzać winny 
do podniebienia rzemióslt budowlanych. W 
danym wypadku winni są złego zrozumie
nia swoich zadań i obowiązków: szkoła, jako 
nieuczciwy konkurent, i to z amatonstwa a 
nie z konieczności, zleceniodawca, t. j. Izba 
Skarbowa, która z złe zrozumianych pOijęć 
gospodarczych t fiskalnych wykonanie gma
chu powierzyła adeptom zawodów budowla
nych, a nie fachowcom w tychże zawodach".

Do tyiciłi uwaig dódlaje „Prawda1*żyoeGOSPODARCZE
Polsko-angielski problem węglowy.

„Fiimancia! News11, omawiając przysz
łość brytyjski ego eksportu węglowego, 
poświęca dużo uwagi sprawie konkuren
cji polsko-angielskiej i ujawnia, że w 
czasie odbytych w dniach 18 i 19 kwiet
nia b.r. w Londynie .rokowań między 
polskimi a brytysk.imi przemysłowcami 
węglowymi, strona polska wysunęła żą
danie ustalenia na przyszłość podziału 
rynków w stosunku 82,4°/o dla W. Biry- 
tanji i l?,6°/o dla Polski, biorąc za pod
stawę przeciętny eksport w okresie 1931 
1933.

Ceńtralnla Rada brytyjskich właścicie
li kopalń przesłała w odpowiedzi do 
Warszawy nnemorjaj, w. którym wprost 
odrzuca potokie propozycje, wysuwając, 
aby Polska zgodziła się ograniczyć Swój 
eksport do niższej liczby, wzamian za co 
W. Brytanjla zapewniłaby Polsce lepsze 
ceny. (Propozycja ta — stwierdza „Finan- 
ciai News*1 — nie została jeszcze przez 
Poliaków formalinie odrzucona, ale kry
tyczne komentarze warszawskie wskazu
ją na to, że to nastąpi.

„Financial News11 twierdzi, że wśród 
brytyjskich przemysłowców węglowych 
istnieją trzy odrębne grupy — o ile i- 
dzie o zagadnienie ustosunkowania do 
polskiej konkurencji węglowej. Pierw
sza grupa^ która jest najmniej liczna, 
pragnie uzyskać z Polską porozumienie. 
Twierdzi ona, że trudno byłoby wyobra
zić sobiie, że brytyjski przemysł węglo
wy może uzyskać spowrotem swoją sy
tuację sprzed 1926 r„ nie mówiąc już o 
hegemonji węglowej W. Brytanjjii z o- 
tkresu przed wojny. Anglicy powinni 
przeto postarać się, alby uzyskać w po
rozumieniu z Polską m>aximium korzyści. 
Grupa ta niie przyjęłaby coprawda kwiet 
niowych propozycyj polskich, ale uświa
damia ona sobie, że trzeba Polsce dać 
rynki zbytu dla jej węgla i gotowa jest 
uczynić Polsce koncesje na rynku śród
ziemnomorskim.

Druga i trzecia grupa odmawiają oby
dwie pertHaktacyj na innej podstawie,

Kronika gospodarcza.
8 PUDEŁEK ZAPAŁEK ROCZNIE NA 1 

MIESZKAŃCA. Zużycie ąaipaleik w Pcilscc 
wynosiło w r. 1953 w województwach Tanino 
poilsikim, Nowogródtzkiem i Wileńskiem prze 
ciętnie około 8 pudelek na jednego miesz
ka ńca. Najwięcej oudetók zużywa Wan-za- 
wa, gdyż tu na jednego mieszkańca przypa
da. przećętmie 48 pudełek.

POLSKA IZBA HANDLOWA W SZANG
HAJU. Polska Izba handlowa w Szanghaju 
rozpoczęła już swą dżialallność. Prowizorycz
ny zarząd Izby rozpoczął już akcję indonma- 
cyjną w sprawach hamdHu z Polstai, opnaco- 
w.uiac,jednocześnie statut lzbv. Adiministra-

„— Ociraz częstsze wypadki występowania- 
szkól zawodowych w roli przedsiębiorców 
.przyczyniają się wybitnie do depopularyza- 
cji szkolnictwa zawodowego-. Rzemieślnicy, 
•których trzeba u nas zdobywać dila idei 
szkolnictwa zawodowego, odnoszą się dzisiaj 
do szkól zawodowych raczej z nienawiścią 
niż z sympatją. Wszędzie bowiem, gdzie za
łożona została szkoła zawodowa, pracownie 
jej szybko zamieniają się na warsztaty za
robkowe, podejmując wiaillkę konkurencyjną 
z warsztatami rzemieiśillniczemi, przyczem sto 
su ją one niezawsze właściwe metody kon
kurencji, gdyż zdarza się, że zabiegają o po- 
ipa.rtfe władiz wobec klijenteli, 'którą pragną 
zdobyć dla siebie, ofennją ceny dumpingowe 
pod firmą zakładu naukowego uchylają się 
od ingerencji inspektorów pracy, pracując 
w godzinach nadiiczilx>wych i t. p. Znany 
jest wypadek, w którym szkoła zawodowa 
doprowadziła do runy szereg warsztatów 
ślusarskich i mechanicznych, przekształca
jąc swoją pracownię na wielki warsztat 
ślusarsko - mechaniczny i zagarniając dila 
siebie co lepszą kli jentelę swego miasta i 
okolicy. Być może, że w ten sposób ucznio
wie tych szkół zdobywają więcej wprawy 
w swoim zawodzie,ale wątpliwem jest czy 
zostają również wychowami na dzielnych rze 
■nPeślnilków. Wyniosą bowiem ze szkoły 
przeświadczenie,, że tyillko przy odpowied
nich stosunkach i pod odjpowiedlnią firmą 
unożna do czegoś dojść, a bez tego wogóle 
nie warto zaczynać, chociażby się miało naj
lepsze kwalifikacje i najlepsze chęci1*.

Talk to zairaiza etatyzmu szerzy się 
wszędizie i w siposólb najszkodliwszy.

■niż wysunięte przez W. Brytan.ję. Obie 
te grapy twierdzą, że Polska nie może 
subwencjonować swego przemysłu w nie
skończoność i że prędzej, czy później 
będzie musiała usfąpić, alle gruipy te ró
żnią się co do metod, jakie — ich zda
niem — doprowadzić dziś mają do pod
dania się Polśiki. Jedna gr.upa pragnie, 
alby rząd brytyjski kontynuował swoją 
politykę usuwania Polski drogą trakta
tów handlowych z rynków, dotąd przez 
nią zajmowanych. Druga grupa pragnie 
porozumieć się z Niemcami, celem poko
nania Polski w drodze ostrej walllki o 
ceny.

„Financial News11 ostrzega jednak obie 
te grupy, że broń, jaką przedstawiają 
traktaty handlowe, może okazać się nie
wystarczającą, gdyż np. bilans handlowy 
anigielsko-włoski jest tak mało korzystny 
dla Włoch, że uzyskanie koncesyj wę
glowych kosztem Polski byłoby tam nie
możliwe. Co się tyczy angielsko-miemiec- 
ikiegó porozumienia węglowego, wymie
rzonego przeciw Pofece, to będzie ono 
na długą metę bardzo kosztowne, unie
możliwi osiągnięcie korzystnych rezulta
tów w rokowaniach handlowych z Pól- 
ską i niekoniecznie oikaże się skuteczne.

Pismo to twierdzi, że należałoby o wie
le więcej uwagi zwracać na wnioski 
pierwszej grupy, których dotąd .przemysł 
brytyjski nie uwzględniał. Obecne pro
pozycje polskie nie nadają się — zda
niem dziennika — do przyjęcia; mimo to 
„Financial' News1* uważa, że polski prze
mysł węglowy pragnąłby jak najprę
dzej zakończyć politykę obniżania cen 
i dllatego przypuszczalnie zgodzi się na 
wysunięcie propozycyj bardziej przystę
pnych dila Angllji.

Brytyjski przemysł węglowy winien— 
zdaniem „Financial News** — pamiętać 
o tem, że porozumienie z Polską, do 
którego Niemcy niewątpliwie przyłączy
łyby się i które zapewniłoby korzystne 
ceny na rynku zagranicznym, warte jest 
niezbędnych ustępstw.

ąja i zarząd Izby ma .pozostawać w rękach 
Poilaków, do członkostwa w Izbic będą do
puszczane też firmy niepetekie, interesujące 
się hamdileim z Polfeką.

CIĘŻKI PRZEMYSŁ Z.S.S.R. W pierwszej 
CIowie ba1, rosyjska .produkcja surówki że

rnej wyniosła 4.910.000 t. wobec 3.175.000 
w odnośnym okresie ub. r. Pionowana pro- 
duikcja roczna została zatem wykorzystana w 
49.1 procentach. Produkcja sfaili imartenow- 
skiej wyniosła 4.491.Ó0O t. wobec 3.027.000 t., 
co stanowi 46.8 pro.......... • >

Z5.S.R. ---------------------------- „ ^»uvw«u,
112 Wielki, oiocow i 298 dicców martenów- ląoodanza akazat aa 7 dni aresztu.

I proc, przewieź oinej kiwoty 
•S.R. jest czynnych obecnie

sikch. W maju b.r. pnzeciętna wytiwzrczośc 
dzienna wyniosła 30.000 t. wobec 18.700 w 
maju ub. r. Na budowę hut żelaznych prze
znaczono w r. b. ok. 2 miiljony rubli. Wydo
bycie węgla w Z.S.S.R. wyniosło w pierwszej 
połowie b.r. 44.021.000 t. wobec 54.672.000 t. 
w pierwszej połowie r. ub. Wzrost produk
cji węgla wynosi 26,9 proc.

GIEŁDA
PIENIĘŻNA.

Dewizy: Belgja 123.65, Gdańsk 172.50, Ho- 
lamdija 358.55, Londyn 26.71, Nowy Jork (ka
bel) 5.29, Paryż 34.90*/s, Praga 21.99, Szwaj
car ja 17262, Sztokhoilm 137.65, Włochy 45.45, 
Berlin 20625.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. budowla 
na 45.00; 7 pro. poż. stabilizacyjna 68.00— 
6758 (odcinki po 500 doi.) 68.15—68*00 (w 
proc.); 4 proc. poż. inwestycyjna 117.50; 4 
proc, państwowa poż. premjowa dolarowa 
53.00; 5 proc. poż. k-onwersyjna 63.00—6325

Akcje: Bank Pofeki 86.00: Lilpop 9.75.

OLKUSZA
Komitet pomocy dla powodzian

W SKALE POD OJCOWEM.
W idin. 23 b.m. w Skale zorganizowany 

został gminny komitet pomocy dla po
wodzian z proboszczem ks. Mazurkiem 
na czele (ezlonik. zarządu pp.: dr. Koś
ciuszko, wójt Morawski i sekretarz gmi
ny Florczyk). Niedzielna zbiórka ulicz
na wraz z doraźnemi ofiarami członków 
komitetu^ przyniosła dochodu zgórą 300 
zł. Akcja Zbiórkowa w d. c. trwa.

Szwagierskie porachunki
W MICHAŁOWIE.

Na tle sąsiedzkich nieporozumień, wy
nikła onegdaj bitka we -wsi- Michałowi
ce, gm. Jangrot, pomiędzy Pawłem Ko
walem. i jego szwagrem Antonim Nie- 
fdizielą. (Bójka zakończyła 6ię ciężkiem 
pobiciem Kowala orczykiem od wozu. 
Kowal m. in. obrażeniami ma złamaną 
kość lewej ręki.

X POWIATOWE WŁADZE BBWR. w 
Olkuszu zatwierdzone zostały w nastę
pującym składzie pp.: dr. Łapiński (pre
zes), gener. Buchowiccka, St. Kotowicz 
i Józef Ostachowski (ze Sułoszowej). 
Oprócz tego w skład zarządu weszli 'P<p-: 
Z. Okrajniowa (sekcja społeczna), Wil
czyński (kierownik sekretarjatu), Mar- 
tyniialk (sekcja samorządowa) i Petryków 
ski (sekcja gospodarcza).
X INTERWENCJA POMOGŁA. Dzięki 
poruszeniu przez K. Z. sprawy braku 
ambulansu pocztowego od strony Zagłę
bia w godzinach rannych, oraz-interwen
cji naczelnika poczty z Olkusza, p. So
kołowskiego u władz, obecnie urucho
miony został t. zw. konwój pocztowo- 
kolejowy, w pociągu nr. 45, który zabie
ra z Sosnowca przesyłki pocztowe i ga
zety dla .poczty w Strzemieszycach, Sław
kowie i Olkuszu (pociąg ten odchodzi 2 
Sosnowca o godz. 6.07 i dochodzi tylko do 
Olkusza 7.55 rano). Dzięki uruchomieniu 
tego konwoju pocztowego pisma sosno
wieckie w Olkuszu i okolicy przycho
dzące pocztą, są już rano, a nie następne 
go dnia, jak to było poprzednio.
X KRADZIEŻ ZEGARKÓW. Na szkodę 
Pejfeaóha Hakman.a w Wolbromiu nieu- 
jęty złodziej skradl zegarek złoty z de
wizką i ibudzik.

SZ SALI SĄDOWEJ §
ZEMSTA GOSPODARZA.

Niewyczerpani wpnc&t w pomysłach są 
właściciele doimów, którzy, ażeby pozbyć się 
lokatora, nie przebierają w środkach, a na
wet, jeśli zajdzie tego potrzeba-, niszczą sw" . 
je mieszkanie, byleby tylko postawić na 
swojem.

Do takich właśnie ludzi należał właściciel 
domu, Stanisław Adamczyk z Sosnowca, któ 
ry widząc, że lokator jego, Józef Bernard 
.nie płać: mu za komome, postanowił za 
wszelką cenę się go pozbyć. Nie wiedział 
tylko w jaki sposób. Tak długo jednak my- 
ślał, aż wpadll na cudowny — jak mu się 
zdawało — pomysł. Otóż Adamczyk, mie- 
szlkając nad swym lokatorom, wylewał co- 
dzień wodę na podłogę swego mieszkania tek 
długo, dokąd n.e zaczęła ona przeciekać do 
micszjkania lokatora. Ponieważ zdarzało się 
to coraz częściej, Bernata, który początkowo 
myślał, że woda przecieka wskutek dzur w 
dachu, zaczął podejrzewać o to gospodarza, 
a wreszcie upewniwszy się, że domysły je
go są słuszne, złożył skargę do policji.

Epilog tej niezwykłej sprawy rozegrał sit 
w Sądżie grodzkim w Sosnowcu, który go-
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MĘCZENNICY NAUKI
Długa lista tych, którzy uratowali ludzkość od zagłady.

RZECZY CIEKAWE
MISTRZ BATA.

Śmierć Marji Curie-Skłodoweikiej^ iktó- 
nastąpiła wskutek naid^yyrężenia pra

cą i chorobą organizmu, spowodowaną 
wieloletniem badaniem pierwiastków pro 
mieniotwórczych zakończyła długą listę 
osób, które poniosły swe życie w ofierze 
nauki.

Cała wiedza nasza, jaką ohlecmie posia
damy, została okupiona przez uczonydh 
ich zdrowiem, samozaparciem się siebie 
życiem i wolnością.

Ta lista pełnych poświęceń uczonych 
zaczyna się od Galileusza, który więzie
niem musiał przypłacić śmiałe twierdze
nie, że ziemia 6ię kręci. Od tego czasu 
uczeni nie zrażają się żadmemi przeciw*- 
nościaimi, groźbą utraty życia lub zdro
wia by tyilko dokonać jakieś odkrycie.

Dopiero w roku 1927 zmarł dr. Sidney 
Rawson-Wifeon, krewny prezydenta Wil
sona, który sam na sobie wypróbowywał 
wynaleziony przez siebie nowy środek 
znieczulający. Chciał on wynaleźć taki 
środek znieczulający, którylby wpraw
dzie uśmierzał ból* 1, ale nie przyczyniał 
Hę do utraty świadomości, jak to ma 
miejsce przy irmy-ch narkozach.

Zarząd główny Związku legjonistów 
polskich — -wobec ogromu klęski powo
dzi, jaka nawiedziła znaczną część kra
ju — postanowił tegoroczny 13 ogólny 
zjazd tegjonistów polskich, zwołany do 
Krakowa w dniach 4—6 sierpnia b.r. od- 
Mdać. Zamiast tradycyjnego zjazdu, od
będzie się w dn. 5.8 b.r. w Krakowie po
święcenie domiu/Av Oleandrach i miejsca 
Pod budowę kopca Józefa Piłsudskiego.

POŻAR MAGAZYNÓW AMUNICJI.
Onegdaj o godzinie 8 rano -wybuchł w 

zakładach amunicyjnych w Ossowej Gó- 
ize k. Bydgoszczy, pożar, wywołany 
Prawdopodobnie rozkładem starych ma- 
terjałów wybuchowych, spowodowanym 
pa-nująicemi tu upałami. Groźny pożar 
został szczęśliwie zlokalizowany przez 
bydgoską straż pożarną tak, że zniszcze
niu ulległ tylko jeden magazyn.
W KOSACH I TRYBACH ŻNIWIARKI.

Straszny wypadek, zakończony śmier
cią lS-le-tnicgo chłopca, wydarzył się na 
Pola-ch w pobliżu Mąkowarska w pow. 
Bydgoskim. 12-lotni Zygmunt Balicki z 
Grudziądza ibafwił w Mąkowarsku na 
Wakacjach. Krytycznego dnia chłopiec 
Jechał na koniu przy zaprzęgu żniwiar
ki. W pewnej chwili konie spłoszyły się
1 chłopiec wpadł pod kopyta końskie, a 
pastępnde zaplątał się w kosy i tryby 
śniwiarki. Po kilku minutach wstrzyma
no rozszalałe konie i wydobyło w stra
sy sposób zmasakrowanego chłopca, 
który zmarł w szpitalni w Kolonowie. 
^ŚCIEKŁY KOT POKĄSAŁ 15 DZIECI 

aanbulatorjum przy szpitalu po- 
*iatowem w Równem przywieziono 15 
uaeci ze wsi Gródek, pokąsanych przez 
Wsciekłego kota. Dzieci poddano szcze- 

ochronnemu.

Dr. Wilsonowi zależało ba.rd:zo na tem 
odkryciu, albowiem był on konieczny 
przy operacjach ocznych. Wielokrotne 
próby ze zwierzętami • dały dodatni wy
nik.

Gdy dr. Wiilson zastosował po raz pier
wszy narkozę tę na sobie — poniósł 
śmierć. W podobnych okolicznościach 
zginął w roku 1925 uczony Lefroy, gdy 
mieszaninę pewnych gazów próbował u- 
żyć do usypiania przed operacją.

Niedawno również zginął uczony wie
deńskiej rentgenolog Holizknedht na sku
tek odniesionych poparzeń. Whzyscy 
zmarli w tragiczny sposób uczeni nie pa-

jcAjg POLSKI
PIELGRZYMKA KSIĘŻY CZESKICH.
W poniedziałek, o godzinie 5 popoł. 

przybyła na Jasną Górę pielgrzymka 
księży czeskich w lictźbae 23, oraz kiilku 
kleryków. Celem lej pielgrzymki jest 
Miiżfeze zetknięcie się z duchowieństwem 
pckkiem oraz zwiedzenie Jasnej Góry 
i instytucji katolickich. Na czele wyciecz
ki znajduje się trzech teologów z Oło
muńca i Brna.

ODWOŁANIE ZJAZDU 
LEGJONTSTÓW.

dli ofiarą przypadku lulb własnej nieo
strożności, lecz zgóry wiedzieli co ich 
czeka. D:r Taylor również zmarły wsku
tek obrażeń promieniami Rentigęna, o- 
świadczył na łożu śmierci:

— Gdylbym żył jeszcze raz — nie za
wahałbym się dalej dokonywać tych nie 
bezpiecznych doświadczeń.

Tragiczny był los profesora M-uellerai, 
który kilkadziesiąt lat spędził w Indjach 
opiekując się chorymi na dżumę. Dopie
ro po powrocie do ojczyzny zapadł na tę 
chorobę infekcyjną i zmarf.

Dr. Mueller kazał Się zamknąć w osob
nym oddziale szpitala, i widząc, że jeet 
nieuleczalnie chory, do ostatniej chwili 
życia sporządzał notatki z przebiegu swe
go cierpienia.

Śmierć jego wywołała wówczas poru
szenie na całym świiecie. Do historji 
przeszło również nazwisko dr. Pettenfco- 
fera, który postawił hipotezę, że zarazki 
cholery nie na każdego oddziaływają 
szkodliwie.

Na potwierdzenie tej tezy zażył on 
znaczną ilość zarazków cholery, jednak 
nie zachorował. Jak wiadomo, zagadki tej

nauka dotychczas nie rozwiązała. Podob
nie lekarz włoski dr. Balii ulbrał ciepłą 
jeszcze koszulę zmarłego na żółtą febrę 
chorego, celem stwierdzenia, czy w tein 
sposób przeniesie on na siebie chorobę.

W rezultacie tego doświadczenia dr. 
Balii zmarł. Do dnia dzisiejszego nie zna
libyśmy szczepienia ochronnego, gdyby 
lekarz dr. Carro .nie odważył się przepro
wadzić szczepienia u siebie i swoich dzie
ci i w ten sposób przekonał świat o po
żyteczności tego zabiegu.

Po wynalezieniu talk zwanej szczepion
ki Cailimetta dla dzieci, nikt nie chicał jej 
używać. Dopiero lekarz Altstedt, jeden 
z bohaterów słynnego procesu w Lubece 
oskarżony o spowodowanie śmierci kil
korga dzieci — przełamał Swego czasu o- 
golną nieufność — dając własnemu dziec 
ku szczepionkę Calmetta. Lekarzy, któ
rzy sami na 6obie próbowali działanie i 
skutek •wynalezionych przez siebie le
karstw, by potem nieść ulgę chorym — 
jest bardzo wielu. Żaden z nich nie zwra
cał uwagi na grożące mu niebezpieczeń
stwo, a na względzie miał tylko dobro 
ludzkości.„

DZIWNA PRZYGODA
walecznego marynarza, 

wskazówek, celem uzyskania wyro
ku uniewinniającego.

Jakież jednak było zdumienie pro
kuratora, gdy -wieczorem, kiedy 
Graaf zjawił się w jego mieszkaniu, 
żona serdecznie powitała marynarza 
oświadczając mężowi: ^Przedstawiam 
ci wybawcę naszego dziecka! Jestem 
szczęśliwa, że go mogę przywitać w 
nas?,ym domu i wyrazić mu nareszcie 
moją vdzięczność!“ Proknirator onie
miał. Wiedział, że jego żona odbyła 
kilka miesięcy temu podróż do Limy 
na pokładzie „Roi des Bel|ges‘‘, by 
odwiedzić swą matkę, leaz nie wie
dział nic o niebezpiecznej przygo
dzie swego jedynego dziecka, które 
towarzyszyło matce w podróży zat- 
morsikiej. żona wyjaśniła teraz jak 
się sprawa przedstawiała, dodając, że 
nie chcąc go niepokoić, zataiła przed 
nim .ten wypadek.

Możną sobie wyobrazić żal proku
ratora, który musiał podtrzymywać 
tezę winy Graafa, z powodu braku 
przychylnych świadków na rozpra
wie. Udał się on następnego dnia do 
sądu i przedstawił sprawę prezeso
wi. Po skasowanin wyroku^ sąd u- 
niewrnnił Graafa, gdyż „zbrodnia 
nicsubordynaicji zoistała popełniana 
z .powodu siły wyższej'1. Zważając, 
że okrętowi nie groziło żadne nióbez 
pieczeństwo, ważniejszem było w da 
nej chwili wyratowanie życia ludz
kiego, nilż spełnienie rozkazu komen
danta. Jan Graaf otrzymał poza tem 
medal zasłużonych i wr ócił już na da
wne stanowisko na tym samvm okrę-

Brulksellski koreE|panident „Maigyar- 
sag‘u‘‘ donosi o dziwnej jprzyigodzie 
sądowej obywatela węgierelkieigo Ja 
na Graafa. Gzło-wiek ten pracował na 
pokładzie okrętu „Roi des Belges'1 to
warzystwa okrętowego belgijsko - 
komgijskiego w charakterze maszy
nisty. W ostatniej podróży do Ame
ryki Południowej na pokładzie okrę
tu padł nagle rozkaz komendanta 
wstrzymania maszyn i kilka chwil 
później kapitan polecił osobiście Gra 
afowi zarzucenia kotwicy. Rozkaz 
wypełniono z 20-mŁnutowem opóźnię 
niem i z te|go powodu Graafa oddano 
pod belgijski sąd morski.

W czasie rozprawy Graaf opowie
dział, że w chwili gdy żarnie rżał wiy- 
ijąełnić rozkaz komendanta spostrzegł 
jak 4-letnie dziecko wpadło z pomo
stu do wody i uratował dzieciaka. 
Gdy wszedł sipowroiem na pokład, 
został otoczony przez igron-o pasaże
rów, którzy mii gratulowali odważne 
go czynu i minęło sporo czasu, zanim 
mógł się oswobodzić od uścisków, by 
czemprędzej spełnić otrzymane od 
kapitana rozkazy. Talki był powód 
opóźnienia.

Pomimo, że oskairżylctiell publiczny 
był skłonny dać wiarę 'tłumaczeniom 
oskarżonego, zupełny brak świadków 
częściowo zamieszkałych w Amery
ce Płdn., a częściowo w służbie na 
morzu, spowodował zasądzenie Gra
afa na miesiąc więzienia. Oskarżony 
założył apelację a oskarżyciel publi
czny, Łitujiąic się nad jego losem, za
prosił go do swego mieszkania wie- wne 

lczorew hv udzielił mu odnośnychlcie<

Do jednej z najpopularniejszych postaci 
aportu końskiego natężał przed laty puł
kownik Fred findsey. Był on zarazem żoł
nierzem, farmerem, gflobrtoterem, myśli
wym a w końciu został artystą i to artystą 
niezwykłym: w swoim .rodzaju. Zajmując 
się swego czasu hodowlą bydła w Aiustralji, 
poznał on sztukę •władania batem, jakiego 
pastuchy -używają w swoim zawodzie. Bat 
ten, o krótkiem biczysku, spUecbny z rze
mienia, ma 10 metrów długości. W ręku 
Freda Ltdseya staje się on jakąś czarodziej
ską jakby macką i straszliwą w razie po
trzeby bronią. W dząc jego popisy tem pry- 
mitywnem narzędziem buszmenów austra- 
lijtśkich, wierzyć się nie chce oczom, by 
człowiek był w stanie do taikiej doskona
łości doprowadzić swą zręazność.

Z niezwykłą gracją i subtelnemi ruchami 
swej nieomylnej ręki przecina butelkę, sto
jącą na odległości 10 metrów, na połowę, 
wyrywa rewolwer z dłoni napastnika z o- 
głuszającym trzaskiem i łapie batem, jak 
na lasso, za nogi -uciekającego. Kawałek pa
pieru tnie batem na wąskie _ paski, ścina 
listki z drzewa, wytrąca papierosa z ust f 
zabija muchę na -uchu konia. Łub uderza z 
impetem końcem bata w , obnażone ramię, 
nie przyczyniając najmniejszego bólu. I oto 
wszystko wykonywa na odległość, równą 
długości rzemienia. Bat ten umie jednak za
dawać i głębokie, boles-ne rany. Podczas 
swych licznych wędrówek po puszczy au
stralijskiej skutecznie walczył nim zarówno 
przeciw dzikim zwierzętom, jak i mieszkań
com dżungli i nieraz zawdzięczał swej sztu
ce, że wyszedł zdrów i cało z opałów i za
sadzek, czyhających tam praw’e na każdym 
kroku. Wfelki krach na giełdzie nowojor
skiej pozbawił go majątku. Lecz dzielny 
pułkownik nie upadł na duchu i dziś zara
bia wcale nieźle, produkując swą sztukę 
na arenach cynków i hipodromów. Obecnie 
rozpoczął tournee po Europie.

NOWE PRZEPISY DROGOWE 
W ANGLJI.

Nieustanny wzrost liczby wypadków dró 
gowyoh wywołał poważne zaniepokojenie w 
opn-ji publicznej Anglji. Podjęto gwałtowną 
ikaimipamję w miastach celem ograniczenia 
szybkości autom-cbilów nietyilko w miastach, 
ale i na szosach. Protestują przeciw temu 
automobiliścń, lecz zwolennicy ograniczenia 
szybkości mają za sobą jako argument stra
szliwą statystykę ofiar wypadków samocho
dowych na drogach Wielkiej Brytanji. W 
roku 1955 liczba ofiar wyniosła 7.202 żabi 
tych i 216.528 rannych, podczas, gdy w r, 
1926 było 4.886 zabitych i 155.885 rannych. 
W związku z tem ogłoszone zostały nowe 
przepisy drogowe. Dotychczas za najmniej- 
•szo przestępstwo odbierano sprawcy pozwo
lenie jazdy na rok, oo było b. ciężką karą 
i sędzia często wahał się przed jej zastoso
waniem. Obecnie prawo jazdy odebrane być 
może na kiilka tygodni lub nawet ki-lika dni. 
Szybkość maksymalna oznaczana została w 
miastach na 50 mil (50 kilometrów). Nowy 
„Road bill” przyjęty zastał z uznaniem 
przez opinję.

REGATY UNIWERSYTECKIÓ 
PRZED SĄDEM.

Między załogami umiiwersydeckietmi Oksfor- 
du i Cambridge odbywają się corocznie wiel
kie wyścigi na Tamizie. Regaty, Oksford - 
Cambridge należą do uroczystości narodo
wych. Setki tysięcy ttidz obserwuje prze
bieg wyścigów z brzegów Tamizy oraz z ło
dzi i statków. Wydarzyło się, iż dwaj urzę
dnicy podatkowi razem z innymi pasażerami 
wsiedli d-o łodzi wynajętej i pojechali do 
M-oortlake aby tam przyjrzeć się regatom. 
Tam łódź zatzymała się. Urzędlnicy poda
tkowi zażądali teraz od! właściciela łodzi 
opłaty podatku widowiskowego, wychodząc 
z założenia, że łódź jest trybuną płatną, z 
której przygląjdlają się widzowie regatom. 
Wobec odmowy właściciela sprawa poszła 
do sądu. Sąd; uznał, iż ze względu na to, że 
za miejsca w łodzi płacono, aby móc ś:ę 
przyglądać przebiegowi wyścigów, oplata 
podatku widowiskowego jest , w danym wy- 
padfcu słuszna.

WĘGIERSKIE OWADY 
DO KANADY.

Do włoski leżak na Węgrzech przybyb 
trzej uczeni angidfeoy, którzy tam zamieszka 
li i ku zdziwieniu mieszkańców zajęli się 
gorliwie połowem rozmaitych owadów le
śnych. Codlzień udawali się na wyprawę do 
lasu i oo wieczór wracali obładowani skrzyń 
kami z bogatym połowem. Udało im się w 
ciągu ETiku tygodni złowić Mśko trzysta 
tysięcy sztuk rozmaitych owadów, które zo
stały zapakowane starannie do szklanych 
słojów. Po powrocie do Budapesztu uczeni 
leśnicy, kanadyjscy, gdyż to byli oni, wy- 
ekspedjowa/li oryginalny żywy ładunek ao 
Kanady. Wyjaśnili! oni, że te gatunki owa
dów, znajdujące się tylko w lasach na Wę
grzech, tępią i niszczą szkodniki leśne, któ
re. zagrażają lasom, w Kanadzie. Chodlzi 
więc o to, aby zaaklimatyzować w Kanadteie 
owe gatunki owadów węgierskich dla wy
tępienia innych gatunków szkodliwych.

U LEKARZA.
— Jestem bardzo blada, panie doktorze.
— Istotnie.
— Co maim robić?
— Zetrzeć puder z twarz*
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HUMOR
TO JEST SZYKANA!

W jednym z teatrów paryskich wystawio
no komediję młodego autora.&rfiu)ka nie mia
ła powodzenia.

Pewnego dinia do gabinetu dynetkitora wipa- 
da autor ć wota podniiesionym głosem:

— Parnie dyrektorze, to skandali1! Pan mnie 
wyraźnie szykanuje: wystawia pan mioją ko- 
medję wtedy, kiedy teatr jest (prawie zu
pełnie pusty.

PRZY BRIDŻU
U państwa Midowiczów zebrali s'ę go

ście. ’ Po kcilacji panowie zasiedli do kart. 
Gra toczy się w milczeniu. Nagle odzywa się 
głos jednego z graczy:

— Panie Midowicz, to skandal!... Dlaczego 
pan zagląda, do moich kart?!

— Bo moje już widziałem....

SALOMONOWY SPOSÓB.
Przed królem Salomonem stanęła pewne

go razu starsza niewiasta i nzeikła:
— Królu, ratuj! Przed tygodniem aięć mój 

wyszedł z domu odtąd niema o nim ża
dnych wieści. Pomóż mi go odnaleźć!

Salomon wysłuchał i obiecał zięcia odna
leźć.

Zwołał natyehimast cally Jud na wiellki 
plac przed pałacem i, wskazując zrozpaczo
ną teściową, rzeki:

— Ludzie! Oto wdżicie kobietę, którą za 
za chwilę kat pnzetnie na dwie połowy.

— Hurra! Brawo! — rozległ się nagle 
czyjś głos w tłumie.

— Oto tam jest twój zięć — rzeki Salo
mon do niewiasty. — Widzisz, że się odraznt 
znalazł.

KINO

dawniej 
Kino-Teatr 

„Udziałowy”

Dziś i dni następne
Wielki film dźwiękowy z dalekich mórz i słonecznych 

portów południa p. t.

W porcie dziewczyna 
w r. gł. król francuskich piosenkarzy, 

ulubieniec całego świata Albert PREJEAN 
oraz urocza kreolka Lołota Benavente i Jim Cerald

Nadprogram: Tygodnik PARAMOUNTU

HOBffi MMII

Gabinet lekarsko - dentystyczny 
D-ra W. i A. GRZEŚ-FELDMAN 
w Zawierciu, przeniesiony z dniem 
24 lipca 1934 r. z Marszałkowskiej 
na ul. 3-go Maja Nr. 5, (dom p. 
Sojki dawny magistrat.) .„g

UZDROWISKA.
TRUSKAWIEC

Pensjonat djetetyczny 
„Ostoja‘‘ własność Sa
dowskich pod zarzą
dem Felicji Wąsowiczo 
wej położony w cen
trum poleca pokoje 
słoneczne z balkonem 
ceny przystępne. 4109

TRUSKAWIEC
Pensjonat „Marja He
lena” przepięknie po
łożony w centrum po
koje słoneczne z bal'ko 
namE kuchnią diete
tyczna. 4110

„DOM KLIMATYCZ
NY” przyjmuje na 
leczenie, „Dom wypo
czynkowy" — na wy
poczynek, z choroba
mi diróg oddechowych 
i ozdrowieńców, stosu 
je nowoczesne zabie
gi. Adresować: Wiliko 
wice — Bystra — Dr. 
Pawlak 4360

NA LEŚNICZÓWCE 
db wynajęcia pokoje' 
umeblowane, cało
dzienne utrzymanie, 
okcilica. podigóń-ka, o- 
gród, kąpiel, las, ra- 
djo. Lorensawa, Kozy 
k.. Kęt. 4554

i

KUPNO

OLBRZYMI WYI 
RAKIET, 

piłek tenisowych, 
mar, Frema an; 
Slazenger, Dunlon, 
pantofli, plecaki 
manierek, piłek 
gier i t. d. Naciąg; 
zl. 7.50. — Skład- 
Sportowa „Stadj 
Sosnowiec, Moście! 
go 6 (koło kościol

LOKALE

POSZUKUJE 
się 1 — 2 pokoi 
kuchnią na piętrze 
Zgłoszenia Filja . 
brawa. 4‘

SŁONECZNE 
cztery pokoje, ku 
nia, balkon, wygo 
do wynajęcia Sos 
wiec, Reymonta 5

ROŻNE

POWÓDŹ W INDJACH.
NietyłEoi w Polsce, ale i w Indjacb zanotowano katastrotaPną powódź. Wylała Bnamapufira 

w prowincji Assami.
ZGUBIONE 

DOKUMENTY

LECZNICA 
chorób skórnych i wenerycznych 

„POMOC" 
czynna od 10—1 i od 4—7 

w święta od 11—1.

Sosnowiec, Sienkiewicza 17a.

Wizyta zł. 5.—
4097

Chcesz mieć 
gwarantowany

kup
w wytwórni 

rowerów 
Karol BARAN 

Sosnowiec, 
Mościckiego 12 
Sklep Fabryczny 

Modrzejowaka 39 
Tel. 7-82 §

SKRADZIONO 
dowód osobisty, w 
dany przez Magisl 
Sosnowca, oraz poj 
lenie na broń, wy 
ne przez starostwo 
dzińskie na nazwi& 
Stanisława Kasprzi
zamieszkałego 
snowcu, ul. B 
41, m. 14.

4358

ŻYWE RAKI
pod gwarancją żywego nadejścia 
wysyłamy za zaliczeniem pocztowem 
35—40 sztuk największych raków 
stołowych 14,— Zł, 55—60 sztuk 
wybranych raków stołowych 10.—Zł, 
łącznie z opakowaniem i opłatą pocz
tową „P A SIE K A“ Trembowla 
Nr. 16, Małopolska,

UNIEWAŻNIAM 
zaguiboną kartę reje
stracyjną — wydaną 
pnzeiz starostwo powia 
tu Zawiercia ńslkiego. 
Motsizek Szwarc, Za
wiercie, ul. Hoża 10.

KSIĄŻKĘ 
wojskową — wy 
przez P. K. U. Ś 

wiec, slkradziiono 
1 iksowi

REKLAMA
JEST DŹWIGNIĄ 

HANDLU

Chcąc skutecznie przeprowadzić reklamę 

w wschodniej Małopolsce 
należy adresować tylko

Kurier Lwowski

I

W LONDYNIE KANIKUŁA.
W całej Anglji w dalszym ciągu snoźy się 
klęska posuchy. W Londynie w czasie nie
bywałej kanikuły panie chodzą po ullicach 
w strojach niemal plażowych z obnażonemi 
plecami, jak to widtzimy na naszem zdjęciu.

KINO 
„ffl”

Dziś i dni następne. Jak pozbyć sięteśdowej?
NajskuteCzniejszemi i uajhepszemi sposobami służą 

SLIM SUMNIERVILE i ZASU PITTS 
W doskonałej komedji 

„Precz z teściową” 
NADPROGRAM Tygodnik FOXA

Z obrotu w Poniedziałek, Wtorek i Środę przeznaczamy 
lO°/o na powodzian Małopolski.

KINO

w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

Rekordowy rewelacyjny program!
I Odwieczny problem wolnej miłości i nieślubnych dzieci oświetla w spo

sób wysoce dramatyczny film p. t.

„HAZARD ŻYCIA"
Wstrząsająca tragedja matki, zaślepionej egoistyczną miłością dla syna
W rolach głównych: Miriam Nixon i Heather Angel.

„Ognisty trójkąt"
II Wspaniały dramat sen&acyjno-salonowy: 

W rolaęh gł: Jean Angela i Andre Roanne.

Prenumerata miesięczna w Sosnow- R 
cu bez odnoszenia do domu zł. 3.00. H 
Prenumerata miesięczna poza So- □ 
snowcem i w Sosnowcu z odnoszę- ■ 
niem do domu zł. 3.50.

Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. każdy wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem ■ w iekscie 70 mm, za tekstem 35 ni. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. lei. 64. Skrytka poczt. 62. Będzin, Małachowskiego 7. TeL 7-90. — Grodziec, Będzińska. 
Administracja: Piłsudskiego 4 Tel. 73. Dąbrowa, nl. Krótka 11. Teł. 202. — Zawiercie, 3-go Maja 29.

Seryjne drobne ogłoszenie*
Po 10 t—yraiów w k.idoAo„tBjv 

30 drobnych ogł. 16.00 zi. 
20 drobnych ogł. 13.00 zł. 
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Za każdy wyraz dodatkowy dopłaca «jt po 5,g
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